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wojny, to obie strony nawet zaczepną s k- 
cję przedstawiać będą potrzebą ia ni 
jęcia jej dla obrony własnych granie. 

W ogóle powiedzieć można, że akcja obu 
stron zaczyna się rozwijać i zbliżać do drażli- 
wego już punktu. Dopokąd jednak tylko bu- 
dowę obwarowań i kolei strategicznych się przy- 
spiesza i wykończa, to zawsze jeszcze wycofa- 
nie się jest możliwe. Stanie się ono nieprawdo- 
podobnem dopiero wtedy, gdyby rozpoczęto i 
odpowiednie ku temu ruchy wojsk i koncentro- 
wanie ich u granie obustronnych. 


* * 
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ZMIANA LOKALU 


Redakcja, administracja i drukarnia 
„Gazety Narodowej“ 


znajduje się 
obecnie w domu I. 5 
przy ulicy Kopernika 
(dawniej Szerokiej). 
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„M Krainie cesarz w kilku szkołach napo- 
minał do pilnego uczenia się języka niemieckie- 
go jako niezbędnego dla Kraińców. Centralisty- 
czne dzienniki donoszą wiele o nadzwyczajnych 
środkach ostrożności, jakiemi żandarmerja i re- 
szta służby bezpieczeństwa ujrzała się zmuszo- 
ną otoczyć cesarza podczas pobytu jego w oko- 
lieach Postojny (Adelsberg), z obawy, aby jaki 
irredentysta włoski nie wyprawił zamachu na 
cesarza. Ile w tem prawdy, trudno się domy- 
śleć. Władze mogły dla bliskości granicy wło- 
skiej zarządzić takie środki, ale czy miały ku 
temu realną podstawę, to inne pytanie. 

Minister Dunajewski miał d. 16. bm. wyje- 
chać na urlop. Hr. Taaffe odjechał z Wiednia 
na kilka dni do swojej rodziny, bawiącej w Na- 
Iżowie (Ellischau) w Czechach. 

Donoszą, że rząd już podał zarządowi ko- 
lei Północnej warunki, na których podstawie 
gotów przedłużyć koncesję tej kolei na 40 lat 
(o formalnem odnowieniu przywileju rząd wcale 
nie myśli). Oprócz innych mniejszej wagi, głó- 
wne warunki są następujące: 1) Kolej Północna 
obejmie od państwa na własne ryzyko kolej 
Północną Morawsko - Szlązką, tak Że od tej 
chwili ustałaby gwarancja państwowa. Dla era- 
rjum znaczyłoby to ulgę 3 mil. złr. w subwen- 
cji a 1 mil. złr. w procentach. 2) Państwo za- 
strzega sobie prawo ulepszenia taryf kolei Pół- 
nocnej 3) Po 40 latach kolej Północna staje 
się zupełnie własnością państwa. Od tych wa- 
runków rząd absolutnie nie odstąpi. My cieka- 
wiśmy, czy p omiędzy owemi mniejszej wagi 
warunkami nie ma też zastrzeżeń co do języka 
czeskiego i polskiego na Morawie, Szlązku i w 
Galicji. 


LWÓW d. 18. lipca. 


(Petersburgskie Wiedomosti o zadaniu Harki w 

Królestwie, — Z pobytu cesarza w Krainie. — 

ieżące wiadomości przedlitawskie. — Z sejmn sty- 

ryjskiego i czeskiego. -- Germanizacja Wołynia. — 

trzygotowania wojenne Moskwy. — Polityka Or- 

leanów. — Prawdziwy stan rokowań między Pru- 
sami a kurją ) 


„., Przed kilku dniami na tem miejscu zwró- 
weed uwagę czytelników na wzmacnianie sił 
i ojnych 1 przyspieszanie budowy obwarowań 
A olei „Strategicznych w kilku państwach eu- 
za Uh. Odbywają się reorgauizacje armii w 
c $ ich powiększenia, dyslokacje wojsk w celu 


ich koncentrowania u 


czątku rozłożone były 
eraz prz 


pewnych granie. Z po- 
i ARE, te PAT na lat kilka. 
pieszają termina, jakoby spostrzegłsz 

że ościenne mocarstwa są w tym kierunku sd 
M aa M W ogóle przebija się we wszystkiem 
wierzanie, aby pokój utrzymać można na 
France śr Niemcy podejrzywały Moskwę i 
Sa gz l do zawarcia aliansu przeciwko 
nia od p Spowodowało Bismarka do wytworze- 
Ale age Przymierza austro-niemieckiego. 
R3 Edy do tego przymierza wciągnięto i Wło- 

48 pomimo iż do aliansu między Francją a 

OSKWĄ nie przyszło, wtedy szczególnie Moskwa 
> podejrzywać, że celem trójprzymierza 
mie jest jedynie odpór przeciw tentowanemu a 
niedoszłemu aliansowi franeusko-niemieckiemu, 
lecz że cała akcja dąży do wojny przeciw Mo- 
skwie. Na gwałt więc zaczęto w caracie pry- 
R budowę fortec i kolei strategicznych, 
a TU oddziałać musiało na Niemcy i Au- 
nie 7 l Ss w ob państwach przyspiesze- 
przedtem na ist ań sz PAARS 
się dotąd miłezkiem.  Półurzędownie ze kde 
się nawet wszelkich zamiarów wojennych, dy- 
plomacja sadziła się nawet na zapewnienie szcze- 
rej przyjaźni i pokojowego usposobienia. 

, Dopiero w ostatnich dniach pierwszy głos 
więcej otwarty, odsłaniający sytuację, odezwał 
się z Petersburga. Półurzędowy dziennik Peters- 
burgskie Wiedomosti odpowiadając na artykuł 
berlińskiej Nattonalzeitung, upominający Austrję 
0 przyspieszenie budowy kolei strategicznych w 
Galicji, idących ku granicy caratu, wprost już 
mówią, że „jest rzeczą jasną, iż sojusz austro- 
niemiecko-włoski jest nietylk o środkiem po- 
strachu przeciw Moskwie i Francji.“ Zadaniem 
obecnem Moskwy ma być według tego dzienni- 
ka „przedsięwziąć środki dla zabezpieczenia po- starosta 
łudniowej i zachodniej granicy (od Austrji i J 
Niemiec), aby nie byé zaskoczoną przez zacze- 
pny system austrjacko-niemiecki. Głównem za- 
daniem Hurki będzie środki obronne Królestwa 
w ten sposób zorganizować, by zachodnie tery- 
torjum nie mogło być łatwo zaczepione.“ 


, A i National Ztg. wysuwała tak samo przy- 
spieszenie budowy kolei strategicznych w Gali- 
cji jako potrzebne koniecznie dla obrony Au- 
strji przeciw możliwemu zaczepnemu wystąpie- 
niu Moskwy i najściu przez nią Galicji. Przed 
każdą wojną, nawet strona zamierzająca zacze- 
pnie wystąpić, mówi zwykle tylko o potrzebie 
obrony swych granic, i w ten sposób tłumaczy 
swe przygotowania. I teraz oba obozy prze- 
ciwne tłumaczą się potrzebą obrony i przygo- 


+ 
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Na ostatniem posiedzeniu sejmu styryjskie- 
go z d. 14. bm. zdarzył się następujący cha- 
rakterystyczny wypadek. Słowieńcy zainterpelo- 
wali namiestnika, czy mu wiadomo, że w oko- 
licy miasta Brzeszcza (Rann) wzburzył się lud 
przeciw zesłanej przez rząd komisji fillokseryj- 
nej, tak iż żandarmerja musiała użyć broni, 
skutkiem czego jeden chłop trupem poległ a 
kilku rany odniosło; że zaś do tego byłoby nie 
Przyszło, gdyby komisarz starostwa mógł był 
wystąpić z uspokojeniem i wyjaśnieniami, ale 
tak wystąpić nie mógł, ponieważ nie umie po 
słowieńsku. Co przeto rząd uczyni dla poucze- 
nia ludności, i czy wyszle do okolic czysto sło- 
wieńskich samych tylko urzędników, umiejących 
po słowieńsku ? Mh 

Namiestnik natychmiast odpowiedział, że w 
samej rzeczy tak było, i część winy pochodzi ztąd, 
że wysłany komisarz nie umiał po słowieńsku; 
i powinien był w takim razie wyjechać sam 
władający doskonale tym językiem. 
„Ja, dodał namiestnik, z shęch gadaw u W 
dolnej Styrji urzęda tylko takim urzędnikom, 
którzy zupełnie posiadają język słowieński — a- 
le rzecz to daremna, jeżeli € à i 
politycznej nie wstąpił ani jeden jurysta, posia- 
dający ten język, i dopiero w roku bież. poka- 
zał się taki biały kruk.* | 

Szkoda, że namiestnik nie podał też powo- 
du tej okoliczności. Poprostu jednych wyściga- 
no a nowych nie przyjmowano za rządów cen- 
tralistycznych, a i obecnie ta rzecz tam nie lepiej 
stoi. 

Ciekawą też przemową zakończył marsza- 
łek Kaiserfeld sesję sejmu styryjskiego: „Sądzę, 
moi pp., że uważalibyście za zbyteczne, gdybym 
wystąpił z mową pożegnalną, i że dość wam 


— 


FRANUŚ WALCZAK 


mu pięknie oprawną książkę. Dziedzic z Dę- 
bia wyciągnął do niego rękę — chłopiec nie 
wiedzi jak się znaleść pocałował ją zawsty- 
zony. 


— Winszuję ci Franciszku Walczaku, — 


NOWELLA za młody pan poważnie; — jesteś chlubą 
zkoły. 

przez Chłopeu zaświeciły oczy z radości i dumy, 

Sewera. proboszcz uśmiechnął się dobrodusznie, dziedzi- 


czka powiedziała parę pięknych frazesów, zwra- 
cając się do chluby szkoły. 

. Popis się skończył, obdarowane dzieci roz- 
biegły się po wsi, dziedziczka wróciła do dworu, 
szej i drugiej klasy odpowiadali dobrze i przy- E zaprosił gości wraz z nauczycielem 
tomnie, lecz prawdziwa akcja rozwinęła się do-|40 Siebie. 
ao przy IE Ay trzeciej, — gS na * 3 
plac wystapiła historja polska i jeograla. R á P 
tych me AEA Fraunó Walczak miał otwar- T Moi panowie, albo coś róbmy albo nie, — 
te pole do popisu. Powagi poroztwierały ze| mówi energicznie dziedzic z Dębia, stawiając 
zdziwienia szeroko oczy — nauczyciel uśmiechał |7 mocą ME 3 kieliszek wina na stole. 
się dumnie. Albo co szanowny dobrodzieju, albo co? 

Weszła dziedziczka, służący wniósł za nią pochwycił kanonik... a 
pudło z podarunkami na nagrody. Wtedy cie- — To że młody Walczak musi iść do szkół. 
kawość doszła do zenitu, powstał szmer roz- : Kanonik i proboszcz uśmiechnęli się do- 
kosznych przeczuć. Wieko z pudła zdjęto, gor-| brodusznie. Nauczyciel mruganiem oczu zachę- 
sety i krakuski rozłożono na katedrze, obok |cał dziedzica z Dębia do stanowczego przepro- 
nich książki, obrazki, wstążki, piórniki, teki — wadzenia projektu. 
różności. | l — Z czegóż się panowie uśmiechacie? Czyż 
Nauczyciel podał listę przedstawionych do to mamy w kraju zbytek wykształconych ludzi? 
nagród dziedziczce, dziedziczka zwróciła mu ją | Galicja na wszystkich polach choruje na brak 
na powrót. ludzi — a tymczasem gdy się znajdzie odzna- 
Profesor wyprostował się, odkrząknął, spoj- | Czająca zdolność, uśmiechamy się. 
rzał z uśmiechem na dzieci i zaczął po kolei — Ależ dobrodzieju, seminarja zapchane — 
wśród uroczystej ciszy wywoływać celujących |rzekł proboszcz. 
po odbiór nagród z rąk dziedziczki. Szezęście — Jeżelibyśmy chcieli wszystkie wybitne 
malowało się na twarzach młodych zwycięzców. zdolności z wiejskich szkół pchać dalej — to 
Ostatni pokazał się Walczak. Zarumie-|niedługo doktorzy, adwokaci i księża poumie- 
niony zbliżał się nieśmiało, dziedziczka podała jraliby z głodu, — dodał kanonik. 


(Ciąg dalszy.) ; 
Rozpoczął się egzamin — uczniowie pierw- 


żeli od 13 lat do służby |zł 


towania odporu, na wypadek zaczepnej akcji ze | będzie, jeżeli zamknę sejm okrzykiem: Niech 
strony drugiej. A gdyby przyszło istotnie do |ż 4 


yje nasz cesarz Franciszek Józef! Ogłaszam 
sesję za zamkniętą.“ — Że odbyła się uroczystość 
szóstej setnicy przyłączenia Styrji do domu 
Habsburgów, że cesarz zjechał do kraju na tę 
uroczystość, że reprezentacja kraju uroczyście 
go przyjmowała — o tem ani wzmianki — a 
sem szyderstwo, że „dość wam będzie, Je- 
eli...“ 

Potrzeba umiarkowania musiała bardzo do- 
bitnie dać się uczuć i u przewódzców ligi lewi- 
cy. Napotykamy bowiem z Wiednia wiadomość 
bardzo pewną, że rozterka w łonie klubu centra- 
listycznego w Pradze do tego doszła stopnia, iż p. 
Chlumetzky ujrzał się zniewolonym wystąpić z 
uśmierzeniem. Mianowicie wystosował do dr. 
Schmeykala list tak dobitny, że dr. Schmeykal 
przyjął wybór do czeskiego Wydziału krajowe- 
go, który już był odrzucić postańowił. A Chlu- 
metzky należy do najzagorzalszych centralistów 
i teutonów. Nam się zdaje, że tę wiadomość tak 
tłumaczyć należy, if dr. Schmeykal już się, pod 
naciskiem frakcji plenerowskiej, skłaniał do od- 
rzucenia tego wyboru — ale sam nawet p. 
Chlumetzky przeraził się następstwami, jakieby 
na centralistów sprowadzić, w jakiemby świe- 
tle ich wystawić mogło takie odrzucenie. 

Centraliści zażądali 500.000 złr. subwencji 
na drugi teatr niemiecki w Pradze; po nich 
wniósł klub czeski o subwencję 800.000 złr. na 
drugi czeski teatr w Pradze. Już w klnbie cze- 
skim powstali młodoczesi przeciw takiemu Żą- 
daniu; w klubie konserwatywnym zaś odezwa- 
ły się silne głosy przeciw jednej jak i drugiej 
subwencji. Uchwała ma jednak być dopiero dziś 
powziętą. 

W klubie konserwatywnym zaproponował 
Clam-Martinic, aby wnieść w sejmie projekt 
ustawy, ustanawiającej we wązystkich szkołach 
średnich w AAi naukę obu języków krą- 
jowych jako obowiązkową, o tyle, o ile rodzice 
przeciw jednemu lub drugiemu językowi otwar- 
cie się nie oświadczą. Ale i nad tą sprawą nie 
powzięto jeszcze uchwały, Mimo to wytoczył 
ją dr. Rieger w klubie czeskim, gdzie jednak 
dr. Gregr namiętnie przeciw takiej ustawie po- 
wstał, ponieważ niemieccy rodzice z pewnością 
oświadczyliby się przeciw nauce języka cze- 
skiego, coby było naruszeniem równouprawnie- 
nia. Klub czeski odroczył uchwałę w tej spra- 
wie do nieoznaczonego czagu. 


X. $ 


,* 

St. Pet. Wiedomosti w artykule naczelnym 
mówią o kolonizacji niemieckiej w królestwie 
Polskiem i na Wołyniu. Kolonie niemieckie — 
są słowa dziennika — zaląły gub. warszawską 
skutkiem tego, Że zarząd dóbr skarbowych w 
pomienionej miejscowości 4wadzieścia Jat temu 
za namiestnictwa hr. Berga osiedlił tu Niem- 
ców (gdyż kruk krukowi oka nie wykole) w 
majątkach skonfiskowanych Polskom „za rok 
1863“. Ztąd Niemcy przenosić się zaczęli i na 
Wołyń, a wszędzie sprowadzają też robotników 
niemieckich, datępują grunta, opuszczając Je, 
tylko swoim rodakom, słowem w myśl polityki 
Bismarka germanizują zajmowane kraje, wierni 
swemu hasłu narodowemu: „Drang nach O- 
sten!“ Zarzuca pismo między innemi błędy po- 
lityce słowiańskiej, dążącej do moskwicenia ży- 
wiołu polskiego, ale osiągającej wcale niepożą- 
dane rezultaty, bo niemczenie krajów. > 

Zabrania się Polakom nabywania ziemi w 
kraju „Zachodnim*, uważa się dziecku polskie- 
mu za występek, gdy wyraz polski wymówi, — 
a Niemcy korzystają z tego wszystkiego. : 

„St. Pet. Wied. ostrzegają wyznawców poli- 
tyki słowiańskiej, że podobna metoda bardzo na 
e wyjść może Moskwie, zwłaszcza w razie jej 
Starcia z Niemcami. 


z 
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Ziwolna, ale systematycznie, gotują się po 
tamtej stronie kordonu do jakiejś wojny. 
Na jedno z najważniejszych stanowisk wojsko- 
wych w Moskwie, jenerał-gubernatorstwo War- 
szawskie, przysyłają bodaj czy po Skobelewie 
nie najtęższego wodza i organizatora armii mo- 
skiewskiej, jen. Hurkę, którego zadaniem będzie 
opatrzenie a następnie strzeżenie zachodnich 
granie carstwa. System obronny w królestwie 


„ y Czyż to świat z doktorów i księży zło- 
żony £ odparł z mocą młody dziedzic, zd GA 
czyciel ręce z radości zacierał. 

, — Któż dobrodzieju będzie orał i siał, je- 
żeli wszyscy będą uczeni. 

, — Tych nie zabraknie, gdy na trzysta 
dzieci jednego popchniemy dalej. Do orki 1 
siana zostanie dwieście dziewiędziesiąt dziewięć. 

A oz statystyką księża af Roko- 
nani, milcz. q i powoli z kielisz 
inc: gay ąc ciągnęli po 

— Chociaż nie jestem za zbyteczną nauką, 
chłopa, bo mu się tylko w głowie przewraca ; 
mędrkuje, filozofuje i nareszcie przestanie w 
Boga wierzyć, ale — dobrym chęciom nie sta- 

zapor, — o ią 1 przestan- 

kami EN mówił z godnością I P 
— To nie dość, należy pomagać, iść razem 
ręka w rękę e e Sani do jednego celu. 
«organizować się, wytworzyć z siebie instytu- 

cję — składać, zbierać i dawać. 

— Zdrowie dziedzica z Dębia! gm 
proboszcz powstając z pełnym kieliszkiem. 

„ — Zdrowie ! powtórzył kanonik — wspó 
nemi siłami — o tak, do jednego celu. Oby ten 
cel zajaśniał jako słońce, albo gwiazda prowa- 
dząca trzech mędrców. ` > 
Dziękuję, dziękuję — pochwycił z pe- 
wnem zadowoleniem dziedzic z Dębia, trącając 
swój kieliszek o kieliszki księży 1 nauczyciela. 

„ Wypróżniono parę butelek wina, młody 
dziedzic mówił dużo o solidarności, pracy i o- 
bowiązkach względem maluczkich. Potakiwał 
mu nauczyciel, księża głowami wstrząsali, wzno- 
sząc rozliczne zdrowia, aż póki burzliwe fale 
polityki nie pochwyciły ich w objęcia í nie u- 
niosły na wielką wodę zawikłań europejskich. 

Wizyta się skończyła, dziedzic z Dębia 


Polskłem ma on uzupełnić i rozwinąć jaknaj- 
szerzej, aby Kongresówka przestała już raz być 
„łatwym kąskiem do zdobycia“ — jak powia- 
dają Peterb. Wied., polemizując z znanym arty- 
kułem berlińskiej Nat. Ztg. 

Prócz tego nadchodzą z Moskwy niemal 
codziennie wiadomości już to o wzmacnianiu i 
rozszerzaniu fortyfikacyj, już też o „reorgani- 
zacji*, właściwie kompletowaniu i zwiększania 
armii. Doniesienie o podnoszeniu stanu koni 
(naturalnie i ludzi) w pułkach dragońskich no- 
tujemy na innem miejscu tutaj zaś 
podajemy za dziennikami moskiewskiemi, że 
wkrótce założone zostaną w guberniach lubel- 
skiej iradomskiej nowe magazyny intendantury, 
a to z powodu przeprowadzenia drogi żelaznej 
Dąbrowskiej. Budynki te wzniesione będą w 
Dąbrowie, Olkuszu, Jędrzejowie, Ostrowcu, 
Końskich i Tomaszowie rawskim. 6cz tego 
rozszerzone zostaną składy w Kielcach, Rado- 
miu i Demblinie. W Końskich, Tomaszowie i 
Jędrzejowie magazyny przeznaczone będą na 
składy umundurowania, w Kielcach na skład 
taborów wojskowych — we wszystkich złożone 
zostaną większe zapasy Żywności 

Po jednej stronie kordunu nie zasypiają za- 
tem sprawy. Oby po drugiej nie zaniedby- 
wano konieczuych środków bezpieczeństwa |... 


Paryski korespondent N. Pressy miał na- 
stępującą rozmowę z pewnym wybitnym orle- 
anistą: 

, „Czy sądzisz pan, że hrabia Paryża po 
śmierci hr. Chamborda wyda manifest?* 

„Sądzę, że nietylko manifest nie zostanie 
wydany, ale nie zostanie nawet ogłoszony pro- 
gram polityczny. Brak do tego koniecznych po- 
wodów. Ze GERS Chamborda zajdzie wpraw- 
dzie zmiana położenia między stronnictwami 
monarchicznemi, ale w stosunku do Rzeczypo- 
spolitej zmiana ta będzie tylko podrzędną. Część 
legitymistów będzie musiała przejść do orlea- 
nistów. W tym względzie jakieś układy poli- 
tyczne są zbyteczne. Tak jak hr. Chambord 
uznał następcą swoim hr. Paryża, nie usiłując 
go nawrócić na swą wiarę, tak samo orleaniści 
połączą się z legitymistami bez chęci pozyska- 
nia ich dla swojej idei. Głównym celem wszyst- 
kich monarchicznych partyj jest zaprowadzenie 
monarchii, wobec tego celu znikną różnice za- 
patrywań.* 

„Jakich środków chwycą się orleaniści, 
żeby dójść do celu?* 

„Orleaniści nie łudzą się co do woli naro- 
du. Wiedzą oni bardzo dobrze, że większość 
narodu francuskiego jest jeszcze za republiką i 
Że myśl natychmiastowej restauracji lestwa 
nie zostałaby przyjęta z zapałem. - 

Konspirowanie, gwałtowna agitacja, to me- 
toda bonapartystów. Jeżeli monarchia ma sa 
wstać, to tylko na drodze naturalnej,;na drodze 
transformacji woli narodowej. Orleaniści nie są 
partją przewrotu, będą więc czujnie czekać tyl- 
ko na ukształtowanie się wypadków. Los repu- 
bliki w jej własnych spoczywa rękach. Sądzę, 
Że republika długo może się utrzymać, jeżeli 
nie zapuści się w wojnę zagraniczną i poprawi 
położenie finansowe. Rozstrojenie finansowe, je- 
Żeli będzie trwać dalej, może zniechęcić ludność 
do obecnego systemu i popchnąć ją w nasze sze- 
regi. Podatki opłacane we Francji wynoszą ro- 
cznie trzy miliardy — pod tym względem kraj 
to jedyny na świecie. Wydatki nie mogą więcej 
nad trzy miliardy wynosić, każdy bowiem wię- 
kszy wydatek jest deficytem. Smutno, że musi- 
my być jako partja zadowoleni z upadku finan- 
sów, nad czem jako patrjoci ubolewamy.* 


skutki dla republiki ?* 
„Jeżeli wspomniałem o wojnia zewnętrznej, 


miałem na myśli wojnę w Europie. W każdym 
razie wojna z Chinami zrobiłaby złe wrażenie 
p nie chce obecnie nic 
wiedzieć o żadnej wojnie, system rekrutacyjny 


w kraju. Lud francuski 


jest niemile widziany, Francja pragnie spokoju, 
aby przyjść do siebie, a tego Żaden rząd 1gno- 
rować nie może,“ 


j anonikiem, I 
lee ka po. starego Walczaka i we 
trzech zaczęto ponownie rozważać kwestję wy- 
słania do szkół Franusia... w - 

— Czyż mnie to stać z półtrzeciej morgi 
gruntu utrzymać chłopca w Krakowie? skarzył 
Walczak. 

— Któż tego chce, — przerwał mu nal- 
czyciel, — nie, mówię to wam z czem się chwa- 
lił dziedzic z Dębia. Taki pan nie wypuści pary 
z ust napróżno. 

— Cóż więc robić? — pytał zafrasowany 
gospodarz. ) 

— Siąść z chłopakiem na wóz, oświadczył 
organista i naprzód pokłonić się dziedziczce a 
potem jechać do Dębia i do okolicznej szlachty, 
to przecie coś poradzą. Inaczej „chłopak się 
zmarnuje. Nie włożył sie do ciężkiej pracy, bo 
wciąż goni tylko za książkami. — Delikatny, — 
powiem wam prawdę „nijaki.* Chłopa z niego 
nie zrobicie — a nauczyciel albo ksiądz, jak 
ulał — jakbym go widział. 

Walczak się uśmiechnął radośnie, pozycja 
proboszcza dla syna rozrzewniła -go. 

— A czyż ja to doczekam tego, szepnął o- 
cierając rękawem wyglądające mu z oczu łzy. 

— Kilkanaście lat przejdzie mu, Że ani się 
obejrzy, prawił organista. Zobaczycie, że ja je- 
szcze w tym oto kościele będę przygrywał na 
organach do pierwszej jego śpiewanej mszy. Bo 
prawda, jak Boga kocham. 

— Czem będzie, to będzie — rzekł nauczy- 
ciel — ale niech się uczy, kiedy mu Bóg dał 
tak wielkie zdolności. Gdybym ja je miał, był- 
bym dziś adwokatem albo sędzią. ; 

— A ja proboszczem w tej samej parafii 
poświadczył organista. Wszystko na świecie 


padku kłamliwe 


„ „Czy zajście z Chinami uważasz pan jako 
wojnę zewnętrzną, któreby mogło mieć fatalne 


nauczyciel pobiegł doj 


„Jeżeli Orleani przyszliby do steru, na ja- 


kich podstawach oparliby monarchię ?* 


„Książęta domu Orleańskiego nie mogą się 


sprzeniewierzyć rodowym tradycjom. Rząd ich, 
byłaby to monarchia z trójkolorowym  sztanda- 
rem, monarchia świecka (laique) oparta na swo- 
bodzie, jako wymaganiu czasu. Takie zawsze 
były zasady książąt Orleańskich, a przez zbli- 
żenie się do Frohsdorfu w niczem się nie zmie- 
niły. * 


„Czy rząd republikański nie może uznać w 
odwidzinach książąt w Frohsdorfie aktu pre- 
tendenckiego i nie zechce ich z Francji wy- 
dalić ?“ r 

„Nie znam tajemnic bogów, które' nami te- 
raz rządzą, ale nie mają oni prawa karać ksią- 
żąt za ich ostatnią podróż, która była aktem 
grzeczności i obowiązkiem familijnym. Po nad 
tę podróż książęta nic nie chcą przedsiębrać.* 

„Nawet wtedy, co trudno przypuścić, gdy- 
by z Francji zostali wydaleni ?* 

„Prawdopodobnie i wtedy nnikaliby ka- 
żdego kroku, który mógłby zakrawać na kon- 
spirację. 

Opieramy się na tem, że Francuzi przyjd 
do przekonania, iż monarchia jest lepszą ni 
rząd teraźniejszy. W istocie kiedy pod prezy- 
dencją Mac-Mahona ustąpiliśmy od władzy, od- 
daliśmy republikanom Francję w lepszym sta- 
nie, niż ją od nich otrzymamy. W trzech kie- 
runkach, pierwszorzędnych dla każdego państwa, 
okazaliśmy przewagę nad republikanizmem. Gdy 
nas obalono, mieliśmy finanse w największym 
porządku, więcej jeszcze, bo w pełnym rozkwi- 
cie. Stosunki nasze z Moskwą, Austrją, Włocha- 
mi i Anglią były jak najlepsze. Sytuacja we- 
wnętrzna była zadowalającą, a nasze ciało dy- 
plomatyczne daleko było zdolniejsze, niż to, ja- 
kiem republika rozporządza. Na czele naszego 
wojska stał człowiek, który przez całe życie z 
zamiłowaniem w swoim fachu pracował i umiał 
być pewnie tak dobrym wodzem jak jenerał Far- 
re lub Thibaudin. Żeśmy mimo tego ustąpili, 
to tylko dlatego, że wówczas kraj pragnął re- 
publiki, której gospodarki jeszcze nie znał. Te- 
raz przypatrujemy się, jak się eksperyment koń- 
czy, i trzymamy się w pogotowin. Oto wszyst- 
ko. Mieć nadzieję -- nikt nam zabronić nie mo- 
że. We Francji wszystko powracało co było, po- 
wróci też monarchia. Kiedy? To zależy od repu- 
blikanów...* 

A więc Orleani oportunizmowi większości 
republikańskiej przeciwstawiają słuszny oportu- 
nizm? Sliczna będzie walka, nie o zasady, nie 
o ideały, ale o materjalne korzyści prowodyrów 
dwóch stronnictw — istna walka kramarzy. Za- 
prawdę czasy nasze ze swoją praktycznością za- 
czynają być coraz nudniejszemi! 


s LJ 
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Pol. Carr. umieszcza korespondencję z Rzy- 
mu, w której w innem niżeli ziejące nienawi- 
ścią przeciw katolicyzmowi, a więc w tym wy- 
pisma  żydowsko-liberalne, 
przedstawia świetle sprawę układów rządu pru- 
skiego z Rzymem. Korespondencja datowana 18. 
bm. brzmi : 

„Co do zarzucanego kurji przez Nordd. 
Allg. Ztg. braku pojednawczego usposobienia, 
niech za siebie fakta mówią. Rząd berliński 
w nocie, wystosowanej do Watykanu, zażądał, 
żeby wymieniono te punkta ustaw majowych, 
których modyfikacji kurja sobie Życzy. Stolica 
apostolska pospieszyła zadośćuczynić temu żą- 
daniu. Na to rząd pruski, odchodząc od przed- 
miotu wyjaśnień, zażądał dopuszczenia „Anzei- 
gepflicht* ze strony kurji. Stolica apostolska w 
odpowiedzi przypomniała pruskiemu rządowi po- 
czątkową kwestję. Rząd pruski milcząco przy- 
jął tę notę, i przedłożył Izbie posłów projekt, 
mający na celu pewne algi co do „Anzeige- 
pfiicht«. Ustawa przyszła na porządek dzienny, 
została przedyskutowaną 1 przyjeta a nie py- 
tano się wcale Stolicy apostolskiej, czy taka u- 
stawa odpowiada jej życzeniom; tak samo nie 
zrobiono kurji uwagi, że za tę ustawę ustępstw 
się spodziewano: 

„Rząd pruski przeciwnie robił wszystko na 
właską rękę, nie Pa się bynajmniej o kue 
rję, Jakże wobec tych faktów można zarzucać 
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głowa znaczy, bez głowy nic, choćbyś miał ręce 
z żelaza. 

— Dobrze by to było, ale jakoś nie śmiem 
słaniać się z chłopakiem po dworach, prosić, 
kłaniać się, wystawać w sieniach. 

— Nie śmiecie, to ja z wami pojadę. Mnie 
nie brak odwagi i chwała Bogu, języka w gę- 
bie nie zapomnę — a z państwem spotykam się 
często. s 

— Co tu prosić, po co się kłauiać, przecie 
słyszałem na własne uszy co mówił dziedzic z 
Dębia — dodał nauczyciel. 

„ — Widzicie, pan profesor słyszał — po- 

świadczył organista. Niema się co prosić. Je- 
chać i wziąć swoje. 
: Walcza wodrapał się w głowę. Dziwnie mu 
się wydawała Jazda do dębifskiego dworu po 
swoje, ale nie śmiał się sprzeciwiać potentato- 
wi, który nie wiele mówił wprawdzie o swej 
głowie za to dużo o języku. 

— I czegoż medytujecie? — przerwał or- 
ganista. Skoczcie lepiej po piwo, bo przecież 
trzeba oblać tę sprawę i wypić za zdrowie przy- 
szłego proboszcza. 

Franuś siedział na schodkach dworku or- 
ganisty i słyszał toczącą się rozmowę. Gdy oj- 
ciec wychodząc poruszył klamkę, zerwał się i 
wpadł na ścieżkę wijącą się wśród wykłoszone- 
go Żyta, ustrojoną w bławat i maki korale. 

Biegł dopóki mu tchu w piersiach starczy- 
ło, tak go pędziła radość. Serce w nim skaka- 
ło, twarz płonęła, zdawało się, że szczęście da- 
ło mu swe skrzydła. 


(C. d. n.) 


Stolicy apostolskiej, że nie okazała pojednaw- 
czego usposobienia? Czy rząd pruski za nową 
ustawę kościelną żądał jakich ustępstw od ku- 
rji? Prawdziwe zdumienie musi wywołać ten u- 
stęp artykułu Nordd. Allg. Ztg. w którym jest 
wyraźnie przyznanem, że rzad pruski żadnym 
nie oddawał się illuzjom, iż postępowanie jego 
jest niezgodne z życzeniami kurji. Sam organ 
berliński nie zechce utrzymywać, że pojednaw- 
czego usposobienia jedna strona dowodzi, jeżeli 
się coś czyni, o czem się wie, że u drugiej wy- 
woła stanowcze niezadowolenie. Ton, wywody, 
a mianowicie wyżej wyjaśnione rewelacje ber- 
lińskiego dziennika nie mogły tutaj innego wra- 
żenia wywołać, jak tylko niechęć. Stolica apo- 
stolska stale się trzyma tego, że rokowania mu- 
szą być skierowane na treść pierwotnej kwestji. 
Rząd pruski, wzywając kurję do oznaczenia 
tych punktów ustaw krajowych, których mody- 
fikacji sobie życzy, zrobił krok naprzód, a w 
Watykanie życzą sobie, żeby sprawa dalej w 
tym kierunku się rozwijała. 

„Rząd pruski powinien przyjść do przeko- 
nania, że prowadzone przezeń od tylu lat ro- 
kowania tylko w ten sposób zapewnią pokój 
religijny. Dzienniki niemieckie twierdzą upor- 
czywie, Że rząd pruski nie odpowie na ostat- 
nią notę Jacobiniego z 21. czerwca. Że odpo- 
wiedź nie zaraz nastąpi, jest możliwe tem bar- 
dziej, że nie zaraz znajdzie się na wszystko 
stósowną odpowiedź. Jeżeli rząd pruski sądzi, 
że leży w jego interesie nie odpowiedzieć na 
notę, a tem samem przerwać załatwienie kwe- 
styj spornych, w takim razie będzie działać w 
tym duchu. Stolicy apostolskiej nie pozostanie 
nic innego, jak ubolewać nad tem; fakt zmienić, 
nie leży w jej mocy*. 


Divide et impera. 


W odwiecznej walce narodu naszego z ko- 
losem Północy, przechodziliśmy tak różnorodne 
już fazy — eksterminacyjną politykę względem 
nas przeprowadzano już w takich szerokich roz- 
miarach, że dziś przestaliśmy już dziwić się 
wszelkim nowym w tym kierunku wymysłom, 
a ufni w niespołytą siłę zjednoczonych „wol- 
nych z wolnymi* — ograniczamy się jedynie na 
rejestrowaniu bezskutecznych zapędów, dążących 
do unicestwienia owej nieistniejącej, jak twier- 
dzą nasi wrogowie, a przecież wiecznie dręczą- 
cej ich „kwestji polskiej*. Z 4 

Ta „jedność“ właśnie, zdobyta nie siłą orę- 
ża ani też dyplomatycznemi konszachty, jest so- 
lą w oku Moskali; czują oni, że złamawszy Ją, 
gdyby to było możliwem, stanęliby u celu swych 
marzeń — nie od dziś też widzimy ich usiło- 
wania, zmierzające do rozdwojenia i wzbudzenia 
ducha niezgody wśród dwóch bratnich narodo- 
wości, zamieszkujących Galicję — w ostatnich 
zaś czasach tęż samą zasadę: „divide et impe- 
da poczynają stosować i do prowincyj litew- 
skich. 

„Litwa, to jabłko niezgody — wykrzyku- 
ją najzacieklejsi polakożercy, — niech Polacy 
zrzekną się raz na zawsze nieuzasadnionych pre- 
tensyj swych do tych „ziem odwiecznie mo- 
skiewskich*, a z samymi Polakami, z królestwem 
Kongresowem nie trudno by nam było porozu- 
mieć się, żyć w zgodzie obok siebie*. — Takie 
głosy podnosiły się niejednokrotnie przed kilku 
laty, kiedy pewna część prasy moskiewskiej, z 
niewyjaśnionych dotąd bliżej powodów, wycią- 
gnęła na stół sprawę t. ż. „prymirenia* z Po- 
lakami. Naiwni, wyobrażali sobie, że za cenę 
zwodniczych ustępstw, za łyżkę soczewicy, sprze- 
da brat brata, że Polska opuści siostrzaną Li- 
twę, która z nią tyle wieków dobre i złe losy, 
dnie chwały i dnie męczeństwa dzieliła. 

Zawiedzeni na tej drodze, zmieniają wprost 
taktykę — i o dziwo! w „odwiecznych ziemiach 
moskiewskich*, odkrywają biedny, nieszczęśli- 
wy naród litewski, od kilku set lat ciemiężony 
i prześladowany przez Polaków, pozbawiony 
przez nich języka ojczystego, polonizowany z 
fanatyzmem i niesłychaną surowością ! 

Biedniż ci Litwini! Przez tak długi prze- 
ciąg czasu znosząc niewypowiedziany ucisk i 
prześladowanie,  krzydzeni w najświętszych 
swych prawach narodowości i sumienia — nie 
czuli się wcale pokrzywdzonymi — i dopiero 
dziś Nowoje Wremia otwiera im oczy na ohy- 
dne zbrodnie Polaków, uczy ich jak mają nie- 
nawidzieć tych ciemięzców, co im narzucili 
swoją wiarę, język i „kulturę*. 

W lutym r. b. w Gazecie naszej, z powodu 
artykułu ks. ai e Pa geie“, 
mieściły się mi nemi owa: „Z chlu 
dla a Ri to śmiało możemy, że jeżeli 
w czem, to w obchodzeniu się ze ean lej | 
ze sobą narodami i przyłączon pro- 
wincjami, Oo bodzita się (Polska) szlachetnie i 
wspaniałomyślnie... Polska nie umiała tego, Co 
dzisiejsze umieją rządy i państwa, a mianowi- 
cie wydzierać narodowi najdroższe skarby : JĘ” 
zyka, wiary, obyczajów i instytucyj krajowych. 

Otóż słowa te, będące tylko powtórzeniem 
faktu uznanego przez cały świat cywilizowany, 
posłużyły za temat do obszernego artykułu, w 
którym Now. Wrem. usiłuje przekonać swoich 
czytelników, iż świat nie widział takiego gwał- 
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tu i ucisku, z jakiemi religię katolicką i polo- 
nizację rozszerzano na Litwie.. Zbijanie tych 
mnóstwa niedorzeczności, przybranych niby w 
historyczną sukienkę, zanadto by nam wiele 
miejsca i czasu zabrało — mamy przytem takie 
dość skromne wyobrażenie o inteligencji czytel- 
ników Now. Wrem, iż oni sami zdołają sobie 
wywnioskować z wzmiaukowanego artykułu, 
czem była, jest i czem będzie Litwa, owa „od- 
wieczna ziemia moskiewska* , która pomimo 
Mikołajów, Siemaszków i Murawiewów, po dziś 
dzień zdołała zachować znamię katolicyzmu i 
polskiej „kultury“. 

Nam wypada tylko podziękować autorowi 
artykulu, który pragnąc dowieść fałszu, bez- 
wiednie zarzucił dotychczasowy system zasa- 
dzający się na wmawianiu Litwinów, że są Mo- 
skalami — owszem zachęca ich, aby bronili 
swej odrębnej narodowości i wia- 
ry, — aby nie zapominali, że tacy pisarze jak 
Narbutt, Jaroszewicz, Adam Mickiewicz, Kon- 
dratowicz i wielu innych, to wcale nie Polacy 
ale Litwini; „nawet Kraszewski uważał się nie- 
gdyś za Litwina, a teraz jest podobno tylko li- 
tewskim Polakiem.* Przecież i my niczego wię- 
cej nie żądamy, i nie myślimy się nawet sprze- 
czać z autorem artykułu, że „Polak“ na Litwie 
i „bojaryn litewski“ mówiący po polsku, to zu- 
pełnie co innego. Zgoda i na to — trzymajcie 
się, panowie obrońcy uciemiężonych Litwinów, 
tej zasady — a Litwa przestanie być; „jabłkiem 
niezgody“ pomiędzy Polską a Moskwą — po- 
zwólcie jej tylko rozwijać się w duchu „odrę- 
bnej narodowości* w kościele i w szkole, a na- 
dewszystko niech wam w stosunku do nich i do 
nas, utkwią w pamięci słowa Schaffla, zacyto- 
wane jako godło w mowie będącego artykułu: 

„Unterdriickung der Sprache wird von je- 
dem Volksgenossen so empfunden, als würde 
ihm die Zunge ausgerissen, nur rohe Ge- 
sellen kónnen das letztere Ver- 
brechen an einem ganzen Volke 
begeh en.* 


Towarzystwo pedagogiczne, 


I. 


Liczba oddziałów towarzystwa naszego po- 
większyła się o jeden, albowiem rozwiązany 
przed trzema laty z powodu nieczynności od- 
dział nowotarski na nowo się w a roku 
ukonstytuował ; natomiast kilka innych oddzia- 
łów było zupełnie nieczynnych tak, że zarząd 
główny będzie musiał przedsięwziąć zupełną ich 
reorganizację w myśl §. 27. statutu; zwłasz- 
cza, że oddziały te nie nadsyłają do zarządu 
głównego przepisanych statutem wkładek. 

Dział zaliczkowy w towarzystwie naszem 
został faktycznie zniesiony, albowiem obydwa 
oddziały najzasobniejsze towarzystwa naszego, 
t. j. oddział lwowski i krakowski postanowiły 
dział zaliczkowy zwinąć Inne zarządy oddzia- 
łowe, nie rozporządające znaczniejszemi fandu- 
duszami, nie mogły w myśl obowiązującego re- 
gulaminu działu tego otworzyć. Natomiast 
przychodzą zarządy oddziałowe i zarząd głó- 
wny kolegom w pomoc przez udzielanie zapo- 
móg bezzwrotnych. 

Ostatnie walne zgromadzenie uchwaliło 
zmianę statntu, dążącą do rozszerzenia działal- 
ności towarzystwa naszego na Szląsk austrja- 
cki, a ministerstwo spraw wewnętrznych za- 
twierdziło ten dodate« do statutu. Zarząd głó- 
wny przystąpił zatem w grudniu roku zeszłego 
do zawiązania oddziału na Szląsku z siedzibą 
zarządu w Cieszynie, otrzymawszy poprzednio 
deklaracje od kilkudziesięciu nauczycieli i oby- 
wateli szlązkich, że sobie życzą do towarzystwa 
naszego przystąpić. Wybrany też został na 
zjeździe w Cieszynie prowizoryczny zarząd, któ- 
ry jednakże nie mógł rozpocząć swoich czynno- 
ści, albowiem starostwo cieszyńskie nie przyjęło 
do zatwierdzającej wiadomości statutów przed- 
łożonych i zażądało pewnych dodatkowych 
zmian w statucie. Zarząd główny wniósł w tej 
sprawie ponowne przedstawienie do wysokiego 
ministerstwa spraw wewnętrznych, a referent 
zarządu głównego przedstawi cały przebieg tej 
zawiłej sprawy szczegółowo szanownemu zgro: 
madzeniu. 

We wrześniu r. b. przypada jubileusz 200- 
letni odsieczy wiedeńskiej przez króla Jana So- 
bieskiego. Cały kraj żywy bierze udział w ucz- 
czeniu tego wiekopomnego faktu dziejowego, a 
redakcja Szkoły w naczelnym artykule pierw- 
szego numeru b. r. wykazała doniosłość tej 
sprawy ze stanowiska pedagogicznego. ldąc za 
przykładem wiekopomnej komisji edukacyjnej, 
która przed stoma laty z urzędu zarządziła u- 
roczystości szkolne w całem państwie z powodu 
stuletniego jubileuszu odsieczy wiedeńskiej, po- 
stanowił zarząd główny również inicjować u- 


« | rządzenie uroczystości szkolnych w całym kraju 


w dzień 12. września. W tym celu ułożył za- 
rząd główny program tych uroczystości, któ- 
rych treść jest znana czytelnikom Szkoły i od- 
niósł się do Rady szkolnej krajowej z prośbą, 
ażeby dzień 12. września wolny był od lekcji 


Dzień 0 kwietata JBG) 1. w Warszawie. 


(Ciąg dalszy.) 


„No! niebezpieczeństwo krwawego jakiegoś 
zajścia na dziś przynajmniej zażegnane, lecz 
jutro... Co będzie jutro? pytaliśmy się siebie, 
rozmawiając przy rozchodzeniu si$ teraz. Czu- 
liśmy bowiem wszyscy, Że to nieuniknienie w 
końcu źle się muszą skończyć te wszystkie 
zbiegowiska, którym nie ma sposobu zaradzenia, 
a które teraz będą się ciągle powtarzały. 

Te obawy moje i mych znajomych powię- 
kszyły się jeszcze później na wiadomość, że puł- 
kownik Peicker, Kurlandczyk, zastrzelił się w 
Łazienkach, nie chcąc przyjąć komendy wojzka, 
przeznaczonego do wykonania rzezi, jaką na 
dzień następny, to jest na 8. kwietnia (1861 r.) 
przygotowywano i omawiano na radzie wo- 
jennej. , ; 

A nie ma już dziś żadnej wątpliwości w 
tym względzie, że Moskale szczerze pragnęli 
jakiegokolwiek tylko powodu, aby wedle nade- 
szłego z Petersburga rozkazu, mogli byli doko- 
nać rzezi, którą sądzili, że zdołają zniszczyć 
ten nasz ruch narodowy, co raz rozpocząwszy 
się, już niepowstrzymanie coraz dalej i dalej 
musiał się rozwijać, aż póki nie doszedł do swe- 
go naturalnego kresu. © 

Są to więcej jak niedorzeczne te wszystkie 


późniejsze tak czcze gadaniny, jak n. p. trzeba 
się było powstrzymać już od dalszego ruchu; 
trzeba było odtąd cicho siedzieć i organicznie 
pracować ; dotąd wszystko dobrze było, ale te- 
raz należało się wyrzec dalszych manifestacyj, 
gdyż te już do niczego nie prowadziły itd. itd. 
Ô mędrey! dziś tak poważnie gadający, wszy- 
stko to co powiadacie byłoby niezłe, ale tylko 
pod tym warunkiem, gdyby choć trochę zdro- 
wego sensu w sobie miało. Takie powstrzymy- 
wanie jakby na komendę, jest tylko wtedy mo- 
żliwem, skoro ruch jest sztucznie wywołany. 
Jeżeli jednak ten ruch jest naturalnym i ogól- 
nym, jeżeli on jest nieuniknionym skutkiem 
wielkiej nieszczęsnej przyczyny... tak jak to ma 
właśnie miejsce w naszej Polsce, to perjodycznie 
co pewien przeciąg czasu wracając, Skoro się 
raz objawi i rozpocznie, już go nić me po- 
wstrzyma. PE 

Jeszcze w południe w dniu 7. kwietnia, a 
zatem jeszcze przed zbiegowiskiem, „któreśmy 
powyżej opowiedzieli, Moskale przywieźli sobie 
do zamku kilka jaszczyków amunicji. W jakim 
że to celu?... 

Tegoż samego dnia wieczorem jeden pułko- 
wnik moskiewski przestrzegał swoje dwie shil- 
Żące, żeby jutro (8. kwietnia) pod żadnym po- 
zorem nie chodziły pod zamek, bo tam będzie... 
i tu pokazał kilka razy palcem po gardle po- 
clągając, znany ów znak zarzynania. | 

ewien znów oficer powiedział swej kocha- 
niey, żeby jutro nie ważyła się być w zbiego- 
wisku pod zamkiem, bo tam bardzo źle dziać 
się będzie. , 

Są to wszystko niczawodue dowody, a w 
swym czasie powszechnie znane publiczności w 


szkolnych i ażeby w dniu tym we wszystkich 
szkółach kraju naszego odbyć się mogły stóso- 
wne uroczystości szkolne. Wydał też zarząd 
główny w roku bieżącym trzy publikacje odno- 
szące się do tego wypadku dziejowego, a mia- 
nowicie tomik 1X. Biblioteki dla młodzieży p. 
t. „Opowiadanie o królu Janie III. Sobieskim* 
R. Starkla, „Slady króla Jana w kraju naszym* 
Lucjana Tatomira i tomik XII. Biblioteki dla 
młodzieży p. t. „Pód Żurawnom* w języku ra- 
skim. Publikacje te znalazły powszechne uzna- 
nie, a komitet centralny jubileuszowy rozesłał 
do wszystkich gmin w kraju dzieło p. Luejana 
Tatomira, w którem skrzętnie są zebrane wia- 
domości, dotyczące 106 miejscowości łączących 
się w jakikolwiex sposób z pamięcią wielkiego 
bohatera-króla. Centralny komitet liczy bo- 
wiem na to, że w wielu z tych miejscowości 
powstaną tablice pamiątkowe celem utrwalenia 
pamięci króla Jana III., przyczem nauczyciele 
ludowi najsnadniej mogli by interweniować. Za- 
razem odniósł się centralny komitet jubileu- 
szowy do zarządu głównego z prośbą, ażeby 
towarzystwo pedagogiczue zajęło się w całym 
kraju urządzeniem uroczystości szkolnych w 
dzień jubileuszowy, czego zarząd główny naj- 
chętniej się podjął. 

W roku nbiegłym administracja wydawnictw 
towarzystwa pedagogicznago bardzo żywą roz- 
winęła działalność. Jakoż w roku tym około 
50.000 tomów opuściło prasę. 


„Macierz polska“, która w bieżącym roku 
rozpoczęła swoją działalność, udała się do To- 
warzystwa pedagogicznego o poparcie, a miano- 
wicie w kierunku rozpowszechniania swoich na- 
kładów. Na propozycję też zarządu głównego 
zamianowała „Macierz polska* ET delega- 
tów głównie z grona nauczycieli szkół ludowych, 
poleconych jej przez zarząd główny. Delegaci 
ci zajmować się będą rozsprzedażą wydawnictw 
„Macierzy polskiej*, co im przysporzy pewnego 
skromnego dochodu obok moralnej satysfakcji, 
że im daną została sposobność pełnienia tak 
zaszczytnej służby publicznej. 

Sprawa wprowadzenia w życie instytucji 
kolonij wakacyjnych, już na zjeździe drohobyc- 
kim w r. 1880 uchwalona, dopiero w tym roku 
weszła na tor praktyczny. Uprzejmość oddziału 
czarnohorskiego Towarzystwa tatrzańskiego, któ- 
ry obowiązuje się dostarczyć bezinteresownie u- 
mieszczeniaą dla kolonij wakacyjnych w gospo- 
dzie swojej w Żabiu, umożliwi zarządowi głó- 
wnemu utworzenie kolonii wakacyjnej dla sła- 
bowitych dzieci lwowskich. Zarząd główny wy- 
razić musi przy tej sposobności podziękowanie 
prezesowi Towarzystwa czarnohorskiego, p. Le- 
opoldowi Weiglowi za inicjatywę w tej sprawie. 

Na wieść o śmierci ś. p. Józefa Szujskiego 
pospieszył zarząd główny wziąć udział w uro- 
czystym obchodzie pogrzebowym. Deputacja za- 
rządu głównego z prezesem na czele złożyła na 
trumnie zmarłego wieszcza-historyka wieniec i 
wzięła udział w obchodzie pogrzebowym. 

Z polecenia ostątniego walnego zgromadze- 
nia zajął się zarząd- główny energicznie zbiera- 
niem składek na pomnik Mickiewicza .w Krako- 
wie, a wydany w tym celu przez zarząd głó- 
wny okólnik nie pozostał bez skutku, albowiem 
zebrano na ten cel w ubiegłym roku poważną 
kwotę 600 złr. Zważywszy, że niektóre oddzia- 
ły, mianowicie w latach poprzednich bezpośre- 
dnio do komitetu pomnikowego odesłały swe 
datki, śmiało przypuścić można, że Towarzy- 
stwo nasze kwotą około 1.200 złr. przyczyniło 
się do wystawienia pomuika wielkiemu wie- 
szczowi narodowemu. Kwota ta jest wyrazem 
hołdu ale zarazem i dowodem ubóstwa nauczy- 
cieli, którzy przy najlepszych chęciach na więk- 
szą nie mogli się zdobyć kwotę przy szczupłych 
swoich funduszach. 

Sprawą egzaminów wstępnych do szkół 
średnich zajął się zarząd główny, stosownie do 
polecenia otrzymanego na ostatniem walnem 
zgromadzeniu i rozesłał kwestjonarz do wszyst- 
kich Rad szkolnych okręgowych i dyrekcyj 
szkół średnich, prosząc o objawienie zdania w 
ważnej tej kwestji szkolnej. Sprawozdawca za- 
rządu głównego w osobnym referacie przedsta- 
wi walnemu zgromadzeniu odnośne wnioski na 
podstawie zebranego materjału. 

Towarzystwo nasze liczyło w roku zeszłym 
41 oddziałów z 85 kółkami pedagogicznemi. 
Według zestawienia dat z 34 nadesłanych wy- 
kazów z uzupełnieniem cyfr z aktów zarządu 
głównego co do reszty 7 oddziałów, które wy- 
kazów nie nadesłały, należało do Towarzystwa 
w roku zeszłym 2.597 członków. Fundusz obro- 
towy oddziałów wynosił 7.679 złr. 31 ct.; ogól- 
ny majątek Towarzystwa łącznie z funduszami 
zarządu głównego (20.649 złr. 81 ct.) kwotę 
28.329 złr. 12 ct. Pożyczki udzielone przez za- 
rządy oddziałowe przedstawiają cyfrę 3.956 złr. 
8 złr., czyli 51'/, pre. funduszu obrotowego od- 
działów. 


Ziemie polskie. 


a O nowym jenerał-gubernatorze Warszawy, 
jen. Harce i jego familji dowiaduje się Czas 
kilka szczegółów, które podajemy pouiżej : 


Warszawie, a dowodzące, że Moskale po wy- 
padkach 25. i 27. lutego 1861 r. zgromadziwszy 
dość wojska w Warszawie, tylko czekali jakie- 
go takiego powodu, aby krwawo stłumić roz- 
wijający się nasz ruch narodowy i odebrać 
wszelkie nadane reformy i zwolnienia, o czem 
ani nawet przypuścić można, żeby sam jeden 
tylko Wielopolski nie wiedział, a jednak pomi- 
mo to wszystko, gdy mu chodziło o dogodzenie 
swej nienawiści, to ani się nawet zawachał w 
dostarczeniu im tak upragnionego powodu do 
rzezi, przez najniesłuszniejsze rozwiązanie To- 
warzystwa rolniczego. I to właśnie robi tak 
szczególnie przeklętą pamięć tego człowieka, 
dla wszystkich nas szczerze miłujących oj- 
czyznę. 

Lejże się teraz krwi polska dla dogodzenia 
dumie Wielopolskiego ! 

Nazajutrz, to jest 8. kwietnia 1861 r. w po- 
niedziałek, jako w święto Zwiastowania, odby- 
ły się nabożeństwa po wszystkich kościołach, 
na końcu których, jak zwykle, były narodowo- 
religijne śpiewy. Odbyło się to spokojnie, schwy- 
tano tylko moskiewskich prowokatorów, nama- 
wiających lud do wybuchu, a takich prowoka- 
torów jeszcze i dnia poprzedniego kilku przy- 
trzymano. 

Po południu ogromny tłum, który oblicza- 
no na jakie 40.000 ludzi, poszedł za pogrzebem 
Syberyjczyka Ksawerego Stupnickiego. Byłem i 
Ja także na tym pogrzebie. Z katolickiego cmen- 
tarza pociągnęły te tłumy na cmentarz izraeli- 
cki, aby tam odwiedzić grób już nie pamiętam 
czyj, poczem poszliśmy wszyscy razem z powro- 
tem do miasta. Od rogatek wielu zgromadzo- 
nych chciało, aby skręcić pod eytadelę, i przejść 
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Jen. Hurko jest — jak wiadomo — z po- 
chodzenia Polakiem i właściwie jego nazwisko 
Hurko-Pomejko. W kalendarzu wydanym przez 
Jezuitów 1740 roku na pamiątkę 200 roczniey 
założenia zakonu, przodek Hurki figuruje jako 
dobroczyńca zakonu Jezuitów. Ojciec Hurki, zna- 
ny jenerał kaukazki, był jeszcze katolikiem. 
Hurko wychował się w korpusie paziów i bę- 
dąc 17-letnim chłopcem, przyjął prawosławie. 
Żona Hurki jest z pochodzenia Francuzką, hra- 
bianką Salias. Jest ona gorliwą wyznawczynią 
kościoła wschodniego. Ojciec jej także, już pra- 
wosławny i znany w literaturze rosyjskiej jako 
powieściopisarz; brat jest stałym współpraco- 
wnikiem Petersb. Wied., a nawet podobno akcjo- 
natjuszem tego dziennika. Swój rosyjsko pra- 
wosławny patrjotyzm pani Hurkc zadokumen- 
towała w sprawie zapisu Jamczyckiego 50.000 
rubli na korzyść Towarzystwa dobroczynności 
przy odesskim katolickim kościele. Nie zważa- 
jąc na to, że według literalnego brzmienia te- 
stamentu, zapis ten; jak najsłuszniej należy się 
Towarzystwu dobroczynności, pani Hurko wy- 
magała oddania 50.000 rubli do rozporządzenia 
rosyjskiemu Towarzystwu dobroczynności. Kwe- 
stję tę. nie zważając, że między egzekutorami 
testamentu znajduje się jeden Polak, jednogło- 
A Owam stosownie do Życzenia pani 

urko. 


Z Izby sadowej. 


(Sprawa Tisza- Eszlar.) 

Dwudziesty drugi dzień rozprawy poświę- 
cony był przeważnie sprawdzeniom prawdo- 
mowności świadka Matheja, na którym jak wia- 
domo opiera się głównie oskarzenie w punkcie 
przemycania trupów. 

wiadek Stefan Szakolcza notarjusz z Szi- 
gethu stwierdza, że tłómaczył í podpisał pro- 
tokół z Mathejem i Czepkaniczem (flisakami) 
zdziałany, w którym ciż odwołali sądownie 
swoje pierwotne zeznania przeciw żydom, nad- 
mieniając, iż_byli zmuszeni do ich składania 
skutkiem złego traktowania ze strony sędziego 
śledczego. 

Ignacy Mathej podczas dłuższej konfrontacji 
z notarjuszem, zaprzecza jakoby mówił coś o 
odwołaniu z powodu złego traktowania, i twier- 
dzi, że odwołał w Szigecie pierwotne zeznanie 
swoje (przy których obecnie pozostaje) tylko 
z tego powodn, iż spodziewa się, że otrzyma 
prędzej wstr.ymaną mu przez Żydów zapłatę za 
fiisacką robotę. 

Podobnie jak świadek Szakolcza zeznaje 
Bernhard Bouis, który przy koufrontacji z za- 
przeczającym mu Mathejem używa nawet dość 
ostrych słów karcących. Także zupełnie zgo- 
dnie zeznają: Juro Pomański sędzia z Szeklen- 
cze i Franciszek Monyics, którzy podają, że Ma 
thej odwołując swoje pierwotne zeznania użalał 
się, iż pandurzy smagali go karbaczami i ko- 
pali, i dodał, że to go właśnie skłoniło do zło- 
żenia zeznań na niekorzyść żydów. 

Mathej wszystkim tym świadkom zadaje 
wprost kłam 

Handlarze drzewa Salomon Schreter i Ber- 
nard Hillemann opisują tratwy. Przy tej spo- 
sobności sąd bada znowu Matheja w tym przed- 
miocie: w jaki sposób były pod tratwą uwią- 
zane zwłoki. Mathej, któremu dano do rąk o- 
łówek, i kazano rysować, rzecz prosta, jako 
człowiek nie mający wyobrażenia o projekto- 
waniu obrazów, wywiązał się z tego jak naj- 
gorzej, przyczem nieomieszkali go obrońcy wpro 
wadzić w jak największe zabałamucenie. Wy- 
nikło z tego kilka dedukcyj dla obrony ko- 
rzystnych, a mianowicie poddających w wątpli- 
wość zeznania Matheja. 

Rozprawę odroczono do środy, albowiem 
we wtorek trybunał z obrońcami i rzeczoznaw- 
cami udał się do Tisza Fszlar, odległego od 
Nyiregygaza o trzy godziny drogi. Maurycy 
Scharf będzie tam sprowadzony osobno przez 
dozorującego go kasztelana Hentera. 


Kronika piejzowa | upk. 


Caia 18. Lipca, 


* Pogoda, może tylko chwiłowa, sprawiła miłą 
dystrakcję po całodziennej wczorajszej ulewie. Po- 
wietrze chłodne, średnia temperatura nie przenosi 
12 stopni. 

* Teatr. Wczoraj przy licznie — jak na obe- 
ceną porę — zebranej publiczności odegrano trzy 
jednoaktówki, należące niezaprzeczenie do najlep- 
szych tego rodzaju utworów współezesnej naszej 
literatury dramatycznej. O przedstawieniu wspomi- 
namy, ponieważ w skutek rozdziału personaln, w 
obsadzie tych sztnk zaszły zmiany niektóre, a wy- 
konanie dowiodło, że w obecnym składzie, przy ob- 
sadzie ról pierwszorzędnemi siłami, siły młodsze 
mogą się kształcić na dobrych wzorach i faktycznie 


tamtędy gromadnie. Poczęto jednak odradzać to, 
i szczęśliwie zdołano ten tłum właściwą drogą 
skierować do miasta, przyczem zachęcano, ab 
się każdy spokojnie rozszedł do domu, co te 
bardzo wielu zrobiło, skręcając wśród drogi na 
boczne ulice, w kierunku swego mieszkania. 
Główny przecież prąd tłumu szedł w środek 
miasta, i bynajmniej nie trudno było się domy- 
śleć, że pójdzie pod Zamek. 

Jedni tam szli być może dla zrobienia ma- 
nifestacji, a drudzy — jak to zawsze bywa w 
podobnych wypadkach, szli, aby zobaczyć jak 
też to będzie. Szedłem i ja ztym tłumem, gdyż 
miałem wstąpić na ulicę Miodową, i w drodze 
spotkałem jednego z mych znajomych, młodego 
urzędnika z Komisji sprawiedliwości, parę lat 
przedtem wyszłego z uniwersytetu petersburg- 
skiego, a którego nazwiska już dziś przypo- 
mnieć sobie nie mogę Szliśmy tak przez pe- 
wien czas w tłumie, rozmawiając o bieżących 
wypadkach, a kiedy dochodziliśmy już do ratu- 
sza, usłyszeliśmy zdala od strony Zamku jakiś 
niezwykły hałas i strzały, a przytem spostrze- 
gliśmy uciekających z krzykiem: „Naszych przed 
Zamkiem mordują !* i 

Usłyszawszy to, poszliśmy spieszniej na- 
przód ku Zamkowi, gdzie też bardzo wielu iść 
poczęło, lubo daleko więcej cofało się, i skręca- 
ło na bok ulicami, to na prawo, to na lewo. 

Kiedyśmy tak doszli już na wprost ulicy 
Danielewiczowskiej, mój towarzysz, kiedy mi 
raptem nie skoczy na bok w tę ulicę, i nie po- 
cznie biedz za kimciś z uciekających, wołając 
do mnie, że musi tego szpiega gonić. — Ja mu 
na to: Wróć się pan, teraz nasz obowiązek już 
iść pod Zamek! — Kiedy jednak mój towarzysz 


kształcą się z wielkim dla sceny pożytkiem, W 
pierwszym rzędzie tedy a propos wczorajszego 
przedstawienia wspomnieć należy o pannie Knap- 
czyńskiej, której nazwisko rzadziej teraz pojawia 
się na afiszn, ale która każdym występem składa 
nowy dowód, że talent jej sceniczny rozwija się 
coraz piękniej. Rolę Pawłowej w komedji Bliziń- 
skiego „Marcowy kawaler“, rolę trudną odegrała 
panna K. wezoraj z uczuciem, silą dramatyczną i 
w odpowiednim charakterystycznym tonie. P. Kas- 
prowicz rolę Heliodora oddał wcale dobrze. W ko- 
medji Fredry „Dwie blizny“, obok dawnej obsady 
(pp. Aszpergerowa, Kwiecińska, Woleńska) dosko- 
nale grała pani German i p. Hierowski. W trzeciej 
komedji „Mąż od biedy* p. Sachorowski odegrał 
rolę Dawnowskiego po p. Zboińskim. 

Od czasu wyjazdu operetki do Krakowa gra 
w teatrze oskiestra wojskowa pułkn Packeny z 
nadzwyczajnem powodzeniem. Publiczność prawie 
każdy numer w antrakcie nagradza rzęsistemi okla- 
skami, które przedewszystkiem należą się kapelmi: 
strzowi i kompozytorowi Jego też ntwory, z któ- 
remi pnbliczność nasza zapoznaje się obecnie, zy- 
skują powszechny aplauz, co jest najwymowniej- 
szem Świadectwem ich wartości. 

Jutro we czwartek dnia 19. lipca przed- 
stawiuną bęlzie kom. w 5 ak. Kazimierza Zalew- 
skiego p. t. „Artykuł 264%. W głównych rolach 
wystąpią panie German, Woleńska, Zapolska, Wi- 
słobodzka ; Zamojski, Woleński, Kwieciński i inni. 

Komedję Labicha „Za piękna żona”, odłożono 
na sobotę — z powodu iż p. Zboiński, który w tej 
komedji gra, przedłużył występy swoje w Krakowie 
do czwartku. 


* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
Jntro we czwartek d. 19. lipca o godzinie 6, wie- 
czorem. 

Na porządku dziennym: 

1) Petycja w sprawie nazwy IV. glmnazjnm 
„Gimnazjum imienia Sobieskiego“, 

2) Reknrsy w sprawach budowniczych, 

3) Projekt aktn fundacji: a) ś. p. Romana 
Ducheńskiego; b) byłego Towarzystwa Opieki na- 
rodowej: 

4) Oferta p. Władysława Żaaka na urządzenie 
wodotrysku naprzeciw gmachu sejmowego. 

5) Rezygnacja pp. Nledźwieckiego i dr. Gry- 
zieckiego z godności członków Rady miejskiej. 

* Wystawa dzieł sztuki, urządzona staraniem 
tutejszego Towarzystwa przyjaciół sztnk pięknych, 
otwartą codzień od godziny 9. zrana do 7. wieczo- 
rem, w sali mnzycznej (dawnej sejmowej) w gma- 
chu teatralnym hr. Skarbka na I. piętrze, wchód 
od placu Gołnchowskiego, brama druga. Wstęp w 
dnie powszednie 20 et. od osoby, a 10 et. od dzie- 
cl, w niedziele zaś i święta 10 cnt bez różnicy 
wiekn. 


* Towarzystwo gimnastyczne „Sokół* we 


Lwowie. Przedstawienie Wydziału Towarzystwa 
tego, uczynione Radzie szkolnej krajowej co do po- 
trzeby i pożytkn kursu wakacyjnego gimnastyki 
dla nauczycieli szkół średnich — zostało jak naj- 
przychylniej przyjęte. Przesyłając listę dotychczas 
zgłaszających się kandydatów, Rada szkolna odwo- 
łała się do ministerstwa oświaty z prośbą o 
znaczenie potrzebnego w tym względzie zasiłku dla 
Towarzystwa. Zawiadamiając o tem szersze koła 
kandydatów na nauczycieli gimnastyki, upraszamy 
ich bardzo, ażeby, jeżeli mają zamiar korzystania 
już teraz z tego bezpłatnego kursn, zechcieli jak 
najprędzej zawiadomić o tem Wydział Towarzystwa, 
iżby ten odpowiednio mógł się wcześnie przygoto- 
wać do bezzwłocznego otwarcia pomienionego kur- 
su. Adres Wydzialun: Lwów, ulica Kurkową Ł. 7. 


* Popis. Na dnin 12, lipca b. r. odbył się po- 
pis w szkole na Zamarstynowie, rozpoczęty o godz. 
8. w obecności ks. katechetów obu obrządków, a 
mianowicie ks. kanonika ob. gr. Szwadzickiego i ks. 
ob. łac. Zygmunta, przewodniczącego Rady szkolnej 
miejscowej, p. Baranieckiego i członków Rady szkol- 
nej miejscowej pp. Grzegorza Ochabskiego i Na- 
thana Eitełberga; prezesa Towarzystwa pomocy nau- 


kowej na Zamarstynowie, pana Jana Gorgona i in-- 


nych członków tegoź Towarzystwa, jakoteż gości 
tak miejscowych jak i zamiejscowych, z których 
należy wymienić dr. Józefa Zulińskiego , profesora 
żeńskiego seminarjum naucz. i Antoniego Bojarskie- 
go. nanczyciela przy szkole im. Czackiego we 
Lwowie. 

Popis dał rzeczywiście jak najlepsze wyobra- 
żenie o postępach dziatwy. 

Nie mało zadowoliło zarząd Towarz. pomocy 
nankowej, że dziatwa wspierana przez to Towarzy- 
stwo, odznaczyła się w nance i zachowaniu się, bo 
w przeciwnym razie, zostawione bez pomocy musia- 
łyby te talenta zmarnieć, czem to Towarzystwo za- 
chęciło się do dalszej pracy w tym kierunku, po- 
nieważ się przekonało, że trudy i starania jego 
padły na dobrą glebę. 

Nakoniec dr. Józef Żuliński przemówił krótko 
lecz serdecznie do dziatwy szkolnej, podnosząc u- 
siłowania dla dobra tej szkoły, jakie robiła zwierz- 
chność gminna, Rada szkolna miejscowa, a szcze« 
gólnie zwrócił uwagę na zasługi Towarzystwa po. 
mocy naukowej, jakie oddało takowe dla podniesie- 
nia i dobra tej szkoły, a nadewszystko dobra dzia- 
twy, zostającej bez wszelkich środków, które dają 
możność korzystania Z nauki szkolnej. Niemniej wy- 
razil dziatwie swoje uznanie za dobre postępy, ja- 
kie poczyniła w tym roku szkolnym, Zewnątrz 
szkolna dziatwa zaprezentowała się bardzo dobrze, 


nie zważając na to, gorliwie w dalszym ciągu 
zmykał, zawoławszy tylko za nim na pożegna- 
nie: Ei! ty petersburgski podlec! — poszedłem 
sobie dalej, nie bez przykrego jednak uczucia, 
że się tak sam naraz bez zuajomego towarzy- 
sza znalazłem. j 

Przez ulicę Senatorską skierowałem się ku 
Zamkowi, spotykając ciągle uciekających ztam- 
tąd, a innych znowu zdążających wraz ze mną, 
lubo tłum, w którym szedłem, stosunkowo dzi- 
wnie z każdym krokiem topniał. 

Na placu przedzamkowym, kiedym tam 
przybył z innymi, był szczególnego rodzaju nie 
do opisania wrzask i łomot. Moskale bowiem 
mają zwyczaj podczas rzezi, tak jak i podczas 
bitwy, wyć i krzyczeć istotnie jak potępieńcy, 
Bóg wie co i jakim głosem wykrzykując. A te- 
mu moskiewskiemu wyciu towarzyszyły karabi- 
nowe wystrzały i tętent szarżującej po bruku 
kawalerji, czemu też i z naszej strony odpowia- 
dały najrozmaitsze głosy. Jedni bowiem po ka- 
dym wystrzale żegnali się glośno, lub wołali: 


Jezus Marja ratuj duszy mojej! — Wielu znów 
powtarzało: Polska! Polska! — lub: Niech ży- 
je Polska! — Jeszcze inni próbowali śpiewać 


pobożne pieśni, lub: Jeszcze Polska nie zginę- 
ła! — lecz to jakoś nie szło. Spiew się zaraz 
rwał na drugim wierszu, gdyż śmierć dezorga- 
nizowała te zbierające się chóry, zabierając z 
pośród nich śpiewaków. 


(C. d. n.) 
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bo zachowanie było wzorowe, i odziana przyzwoi- 
cie; do tego ostatniego najwięcej się przyczyniło 

owarzystwo pomocy naukowej, a niemniej jeden z 
członków tego Towarzystwa, p. Jakób Stroh, który 


własnym kosztem przyodział pięciu chłopców. 
* 


nadehodzące ferje sądowe nie dają prawie żadnej 
nadziei, aby śledztwo w sprawie Kraszewskiego 
rychło ukończone zostało, kazał sobie Kraszewski 
sprowadzić do więzienia dzieła Planta i będzie pra- 
tował nad tłumaczeniem tego rzymskiego komedjo- 
pisarza," 

* Z powodu zbliżającej się uroczystości urodzin 
cesarza, nrządza Towarzystwo weteranów wojsko- 
wych festyn połączony z loterją fantową w dniu 5 
sierpnia b. r. przy udziale mnzyk wojskowych i 
własnej muzyki. O czem bliższe szczegóły podadzą 
W swoim czasie plakaty. 

* Bank rolniczy we Lwowie założyć ma ma- 
gazyny zbożowe w Jarosławin. 

* Kanał spławny między Lwowem a Sanem. 
Dowiadujemy się, że p. Grochowalski, przedłożył 
Radzie miejskiej do ocenienia „przedprojekt* kanałn 
spławnego połączającego Lwów ze Sanem pod Sie- 
niawą, aby utworzyć bezpośrednią wodną komnni- 
kację przez Wisłę ze stacjami morskiemi 


rów metrycznych towarów rocznie. 

Rzecz tak doniosła, nlegnie oczywiście ostrej 
krytyce a nawet może ośmieszenin, tak fachowców 
jak i laików, p. Grochowalski jednakowoż, jak nas 
zapewnia, jest nzbrojony w cierpliwość i abnega 
cję. Pociesza się on tem, że projekt kanału Suez- 
kiego doznał ongi ośmieszenia złośliwej krytyki, ba 
nawet nieboszczyk Palmerston oparty na zdaniu 
swego rzeczoznawcy Stefensona, w pełnym parla: 
mencie nazwał ten projekt blagą francuską, szal- 
bierstwem; zapewniał swoich, że morze Czerwone 
Jest wyższe niż Śródziemne, że Europie grozi po 
topem taki kanał, a widzimy teraz statki po nim 
pływające a Europę nie zalaną, 

Jedno z pism tntejszych przy wyborach orze- 


klo już anticipando, że „Grochowalski proponuje | zdnmiewające, 


kanał bez wody“ 


miał wodę, ba nawet „le trop plein“ 
dzie E asiat, paer 

Ponieważ tak wielu fachowców i znakomitości 
zblamowało się z kretesem przez przesądzenie za- 
łożenia cieśniny morskiej Suezkiej, wstrzymujemy się 
Z naszem zdaniem co do możności wykonania skrom- 
nego kanału, to jest systemn rowów odpowiednich 
wymiarów, o stojącej wodzie, połączonych stosownie 
do terenn śluzami i spnstami. 

Plan jest dla miasta nader ważny, gdyż wszys- 
cy się zgadzają, że lepiej zagłębić koryto Pełtwi i 
wodą je zasilić, aniżeli takową pokryć. 


* Wypadki. Na przestrzeni kolei Karola Ludwi: 


= az zlerna- Zborów przy pociągn roboczym ciężko 
że aty został podczas odczepiania części wo- 


lle mownik Antoni Tymezuk, rodem ze Lwowa, 
zący „lat 81. W tym wypadku zarządzono do- 
chodzenie sądowo-karne. 
Zwłoki kobiety wydobyto z rzeki Piatynki, w 
powiecie kossowskim. Poznano w nich wdowę Annę 
aszewcznk z Szeszor, w tymże powiecie, która 
cierpiące od dłuższego czasu na nieuleczalną słabość, 
sama zapewne odebrała sobie Życie przez utopie- 
nie się. 
Grady i nawalnice znown w ostatnich dniach 
ciężko dotknęły niektóre okolice kraju. W trzech 
h powiatu borszczowskiego grad wielkości 
kurzego jaja zniszczył ziemiopłody na polach prze- 
waśnie włościańzkich ; w powiecie gródeckim klęską 
powodzi nawiedzona została gmina Domażyr, zaś 
BTadebiciem około 25 gmin, z których najwięcej 
stosunkowo ucierpiała miejscowość Putiatycze, gdzie 
caly tegoroczny plon nległ zupsłnemn zniszczenia, 


oraz Lnbień wielki, Dobrzany i Małkowice. Zna-|b 


czną też szkodę ponieśli skutkiem gradobicia rolni- 
cy w jedenastu gminach pow. jaworowskiego, szcze- 
gólnie w Żałażn, Jażewie starym, Olszanicy Jawo- 
rowie, tu bowiem zostały do szczętu prawie znisz- 
czone wszelkie zasiewy i zuaczną część siana unio- 
sa z łąk powódź, a rola została zamnlona, wresz- 
cie 16 gmin powiatu łańcuckiego, szczególnie Al- 
bigowa, Wysoka i Gniewczyna. 


b Jutro we czwartek : Św. Wincentego ; AS św. 
Tomy prep. 


* 
* * 


* Pogrzeb śp. hr. Działyńskiej, wdowy po 
nieodżałowanej pamięci Tytusie Działyńskim, odbył 
się w sobotę w Kórniku pod Poznaniem. Nad gro 
bem przemówił długoletni przyjaciel nieboszczki, 
proboszcz Janieki, z którego piękuej mowy wyj- 
mujemy kilka następujących szczegółów biograficz- 
nych, charakteryzujących dosadnie piękną i zacną 


duszę zgasłej matrony a oddanej niemal wyłącznie | pimy mocno, aby ci, 


na naługi ojczyzny, 
Jeszcze na 24 godzin przed śmiercią przypo: 
minała jednej z córek, aby posłano pewną sume 


dla jednego z naszych weteranów, na obczyznie się|się na opróżnione posady a uczynić to ¢*y z tytu- 


tułających, iżby mógł u wód pokrzepić wątłe siły. 


Po r 1881, kiedy tak świetne nadzieje przy-|protekcji, czy nawet dawniejszych przyrzeczeń, 


wrócenia niepodległości naszej zniknęły nagle, a 
cała Palska kirom żałoby się pokryła, 


łyńskich nie zagrzmiały wesołą kapelą balową. 
Kiedy pod Grochowem krew się lała strumie- 
niem, w walce, w której udział brali mąż i pięciu 
jej braci, pod gradem knl nieprzyjacielskich, ona 
odważnuem sercem pełniła służbę Siostry Miłosierdzia 
i s narażeniem własnego życia pielęgnowała i obwią- 
sywała rannych, kojąc cierpienia anielskiem słowem 
póeiechy, 
W majętnościach swych w Galicji dała piękny 
przykład pojmowania obywatelskich obowiązków. — 
na pierwsza szlachetnem wiedziona neznciem w 
dobrach swych zniosła pańszczyznę i oczynszewała 


dawniejszych poddanych — wypełniając w ten spo-| 


sób obowiązek, włożony na obywateli przez kon- 
stytncję trzeciego maja. Zatrzeć ślady poddaństwa, 
odcłąć agitatorom możność podszczuwania chłopów 
na panów, podnieść i uszlachetnić włościanina, dać 
mu sposobność pracowania na własnym zagonie — 
oto do czego dążyła á. p. hr. Działyńska — i czem 
głęboko zapisała się w dnszy włościan galicyjskich. 

Kiedy inni obmyślając środki powiększenia do- 


chodów, budowali karczmy, — ona zakłada szkółki | 


elementarne, e nie mając dla nich wszędzie zda- 
tnych i odpowiednich nnuczycieli, sama niejednokro- 
tnie przez dłuższy czas liczne gromady dziatwy n- 
czyła, pomując i ooeniając doskonale znaczenie o- 
światy i nanki dla ludu wiejskiego. 

Rząd austrjacki, powodowany naonczas różne- 
mi nbocznemi względami, zroznmiał, że podnieść 
oświatę Indu, wyrwać go z ciemnic i przesądów, 
dąć mu niezależność i oświatę, było tem samem, co 
usamowolnić go duchowo i nczynić nieprzystępnym 
dla podszeptów mandatarjnszów i innych podejrza- 
nych figur -- dlatego też całą siłą przeszkadzał 
tej szlachetnej pracy i rozwiązywał jednę szkółkę 
po drugiej. Ś. p. hr. Działyńska nie dała się je- 
dnakże ustraszyć, ani też powstrzymać w swej szla- 


chetnej pracy — i skoro tylko jednę szkółkę jej (ruskiej pojawił się w grodzie naszym. Ze wszech 


0 Kraszewskim. Z Berlina donoszą: „Gdy 


morza | 
Bałtyckiego, zkąd pobieramy przeszło milion cetna. | 


ona tę Żża-| moralnie lnb fizycznie nienzdołnionych osób, a dla 
łobę aż do Śmierci nosiła, choć ją inni z czasem postępów jakie dziś są wymagane, trzeba nam sił 
złożyli. Nigdy jej w innej, jak w czarnej, nie wi świeżych i nieżnżytych, trzeba nam ludzi z nowej 
dziano sukni, nigdy starożytne mury pałacn Dzia- | 


|to rzecz tak małej wagi jak się na pozór zdawać 


| Francuz?) „5 


zamknięto lub zaiesiono, natychmiast zakładała na 
p miejseu inną, dając przaz to wzór wytrwa- 


łości piestrndzonej. 


* 
* * 


(°) Żółkiew d. 15. lipca. Egzamina publi- 
czne w miejacowej szkole chłopców i dziewcząt od- 


były się w dniach 12. i 13. b, m. w obecności in- 


spektora szkół, p. Siarkiewicza, przeora konwentu 


i dyrektora ks. Bronisława Biernata, burmistrza p 
Skólimowskiego, delegata Rady szkolnej okręg. p. 
Antoniego Niementowskiego, oraz delegata Rady 
pow. p. Teodozego Dziedzickiego. 

Palma pierwszeństwa należy się bez wszelkie- 
go pochlebstwa i wszelkiej reklamy szkole dziew- 
cząt, zostającej pod zarządem matek Felicjanek. 
Jeżeli każdej szkoły, każdego zakładu wychowaw- 
czego cel jest dwojaki: umoralnienie i oświata, cel, 
o ile szczytny, o tyle trudny, to szkoła dziewcząt 
w Żółkwi za wzór posłużyć może tak w jednym jak 
i w drugim kierunkn. A do tak imponujących 're- 
znltatów doprowadza Żmudna, wytrwała i snmienna 
praca Felicjanek, > celujących w każdym niemal 
przedmiocie fachowemi wiadomościami, a mających 
nad całem swem gronem matkę Prokopię , która 
nietylko roznmem swym kieruje ndzielaną nauką, 
lecz sercem swem wszystkich w jednę rodzinę łą - 
cząc, dzieci kocha jak matka, a nanczycielki wspie- 
ra swą radą i doświadczeniem. 

Taki kierunek mnsi nszlachetniać, podnosić 
moralnie, mnsi w nezennicach wzbndzać zamiłowa- 
nie w cnocie i nauce. Uczennice okazały niezwy- 
kłą biegłość we wszystkich działach nauki, planem 
szkolnym objętej, a trafuemi i samodzielnemi odpo- 
wiedziami przekonały zgromadzonych gości, że po- 
trafią nietylko pamiętać, ale myśleć, co jest jednym 
z najważniejszych czynników pedagogicznych, a ta 
rozwinięta zdolność myślenia odźwierciadlała się i 
w wypracowaniach stylistycznych, które swą formą 
i treścią przyknwały niemal do siebie nwagę wszy- 
stkich obeenych. 

W zakresie robót kobiecych osiągnięto wyniki 

zaś nauką śpiewn i deklamacjami 


— on zaś zapewnia, że będzie |rozbndzono silne przywiązanie do krajn rodzinnego, 
odlewać bę- | które ustanie chyba z ostatniem tętnem serca. Nau- 


kę języka rnskiego pielęgnowano z taką troskliwo- 
ścią, że nezennice Polki władają nim w mowie i 
piśmie jak własnym macierzystym, 

Sprawozdanie nasze kończymy tem życzeniem, 
aby w jak najdłuższe lata wspierał Bóg tak gorli- 
wą pracę, tak szlachetne nsiłowania Felicjanek, po- 
dejmowane nie dla speknlacji, lecz dla idei, dla do- 
bra kraju i społeczeństwa 

Zapowiedziana na dzień 12. lipca b. r. pre- 
miowana wystawa bydła rogatego na targowicy 
końskiej w Żółkwi, nie całkiem się powiodła. Pra- 
wdopodobnie dla naglących robót, jak kosowiey, 
bardzo mało jawiło się wystawców, tak, iż z 300 
złr. na premie przeznaczonych, zaledwie 90 złr. 
rozdano 

Józef Lewak, dyarnista magiatratnalny, wy- 
brawszy się wieczorem dnia 28. czerwca na raki 
na Lipinę pod Żółkwią, ntonął tamże w stawie pod 
młynem, 

Po śmierci sekretarza Lipskiego i po niefor- 
tunnej próbie z jednym sprowadzonym aspirantem 
na sekretarza, o którym dopiero po dwóch miesią- 
cach nabrano tego przekonania że małoco umie, a 
co miasto kosztowało 180 złr,, był nieboszczyk w 
wielu sprawach referentem, załatwiając przydzielo- 
ne sobie sprawy z wielką znajomością najrozmait- 
szych ustaw. Znany był w całem mieście dla swe- 
go humorystycznego usposobienia i inklinacji do 
wierszowania — to też liczne grono znajomych o+ 
bok nieszczęśliwej matki i krewnych postępowało 


za trumną, niesioną aż do grobu przez członków 


ochotniczej straży ogniowej, do której należał nie- 
oszczyk, składając przy każdym ogniu dowody 
wielkiej brawury na pnnktach najbardziej zagrożo- 
nych, Niech mn Bóg będzie miłościw ! 


Brzozów d. 13. lipca. Z dniem 25. b. m. 
ubiega termin ogłoszonego konknrsn na wszystkie 
posady przy tntejszej szkole ludowej tak męzkiej 
jak i żeńskiej, a zatem zaledwie dni kilka dzieli 
nas od tak ważnej chwili, w której Rada szkolna 
miejscowa, powziętą w tej sprawie uchwałą złoży 
publiczny dowód o ile swą bezstronnością odpowie 
położonemu w niej zanfanin. | 

Znając skład tejże, dla niej tych słów kilka 
skreślamy, z tej jedynie przyczyny, iź dobro na- 
szych szkół leży nam na sercu 1 radzibyśmy, aby 
sprawa ta po tyloletniej walce ku pożytkowi i za- 
dowoleniu ogółn rozwiązaną została. Za szezytnym 
przykładem Rady gminnej, która manifestując swą 
bezstronność oddała całą Radę szkolną w ręce naj- 
znakomitszej inteligencji miejskiej, podążyć powin- 
na i ta ostatnia, a sumiennem rozdaniem prezenty, 
usunąc od siebie choćby najdrobniejszy pozór dla 
wszelkich możliwych względów 1 względzików Wąt 
w których ręce reprezentacja 
miejska złożyła losy przyszłości i dalszego rozwojn 
szkół miejscowych, mogli to dotąd niezachwiane Za- 
nfanie wyzyskać na korzyść osób niekwalifiknjących 


— 


łu nezucia litości, prywatnych stosnnków, możne; 


Szkoła nie powinna być domem przytułkn dla 


szkoły, o których dziś wcale nie trudno. Ograni- 
czamy się na razie na tych kilku słowach spowo- 
dowanych krążącemi i niepokojącemi nas wieściami 
z serdecźnem życzeniem, by reprezentacja szkolna 
zadając kłam takowem, rozwiązała najpomyślniej 
ten węzeł gordyjski. 

Chodorów d. 16. lipca (tel.) Prawie całe 
miasto Chodorów zgorzało, przeszło tysiąc osób bez 


przytułku i chleba ; doraźna pomoce konieczna, pro- 
simy o zbieranie składek. 


Karlsbad. Nie raz już, w tej samej nawet 
gazecie, zanosiliśmy prośbę, którą powtórzyć musi- 
my do naszych rodaków œ pod zaboru moskiew- 
skiego, zwiedzających kąpiele zagraniczne. 

Wstydem jest dla nas Polaków, abyśmy z po- 
wodu braci naszych własnych, często wobec endzo- 
ziemców, nchodzilł za Moskali, Bracia nasi z Kon- 
gresówki, a szczególnie z Litwy, z Ukrainy, z Po- 


dola, z Wołynia, zwykli zapisywać się w hotelach d 


inb u wód jako przybywający „z Rosji.“ Nie jest 
może! Znajdujemy więc nieraz: taki to „z Kijowa 
w Rosji“, albo „z Żytomierza”, „z Wilna w Rosji“ 
itp. Jeżeli ei panowie nie znają geografii ani hi- 
storji, niechże się wprzód nanczą, za nim wyjadą 
za granicę! Niejeden z nich ma nazwisko kończące 
się na „ski“, Czemnżby jnż nie podpisać się z za- 
kończeniem „skoj?“ Kiedy odstępstwo, niechże bę- 
dzie znpełne, choćby aż do „prawosławja.* Wów- 
czas będziemy wiedzieli z kim mamy do czynienia. 

W Karlsbadzie pewien obywatel z Podola tak 
się podpisał: „Miecjslast (więc Polak?) „de“ (czy 

neuz P) „S..,.. sky“ (zapewne Czech?) „Liente- 
ant." „Russie“ (!!!) Szkoda plamić poczciwe na- 
zwisko! Prosimy o zachowanie godności narodowej, 

T—y. 


Że Zbaraża. Nowy duch jedności polsko- 


węgierskich 1497, niemieckich 145 — razem 3173, 


męnkiej, który odbywał się d, 12. i 13. b. m., Zo- 
stał zastąpiony przez ks. Marcina Krupińskiego dy- 
rektora szkoły, rodem z pod Krakowa, a więc Ma- 
zura z pod ciemnej gwiazdy, Podczas pytania reli- 
gii rnskiej w czwartej klasie, obeeni na popisie go- 
ście rozczarowani podziwiali gramatyczną czysto 
ruską wymowę księdza Krupińskiego, której mógłby 
pozazdrościć pierwszy lepszy „otec ruskaho naroda“. 
Fakt ten jest najlepszym dowodem, że Polacy mi- 
łują Rnsinów 1 ich język ojczysty i współnie pra- 
gug pracować dla dobra kraju, Oby ten przykład 
miłości i jedności kleru obydwóch obrządków w 
Zbarażu, okoliczni księża naśladować raczyli, a 
wtenczas powiat zbaraski stałby się istnym rajem. 


Henryk br. Ferstel, radca i profesor budo- 
wnictwa w wiedeńskiej szkole politechnicznej, twór- 
ca wielu monnmentalnych budowli w Wiednin, zmarł 
w Grinzing w 55 roku życia. Zgon jego wywołał 
Żal powszechny nawet w wysokich sferach stolicy, 

W Paryżu powstać ma nowe wielkie pismo 
poświęcone sprawom słowiańskim. 

Handel łudźmi. Policja odeska aresztowała 
na parowcu francnzkim „Bourdonnais* dwóch ży- 
dów: Benjamina Misłeja i Borncha Aronowicza, 
wiozących z sobą na sprzedaż do Konstantynopola 
trzy kobiety. 

Śledztwo policyjne wykryło, że owi panowie 
specjalnie zajmowali się tym handlem. Jeden z nich 
ntrzymywał szynk w Odessie, a obadwaj mieli pa- 
szporty angielskie. r 

Do wykrycia ich procederu posłużyła następn- 
jąca okoliczność: Pewien cznły ojczułek sprzedał 
im za 200 rnbli rodzoną córkę swoją, czternastole- 
tnią dziewczynkę i miał ją odprowadzić na okręt, 
żona zaś jego dowiedziawszy się przypadkiem o tej 
tranzakcji, a niechcąc utracić dziecka, dała znać 
do policji, która też panów handlarzy niewolnikami 
natychmiast aresztowała. 


Gospodarstwo, przemysł i kandel. 


Od dnia 4. do 12. lipca bież. roku spraw- 
dzono w kraju następujące choroby stadne : 
Zarazę pyskową i racicową u by- 
dła : w Radoliczu (pow. Drohobycz), w Pniaty- 
nie, Uniowie i Zeniowie (pow. Przemyślany), w 
Wolicy i Bereżnicy król. (pow. Żydaczów). 
Zarazę wąglikową u bydła: w Choro- 
nomie (p, Rawa). : 
ę Ww likową: 
Tarnobrzeg). 5 % 
Nosaciznę: w Ugartsbergu pow. Dro- 
hobycz), i w Niżborgn (powiat Husiatyn). 
_ wierzb u koni: w Kociubińcach (pow. 
Husiatyn), w Wolinie (pow. Nisko), w Miku- 
lińcach (pow. >niatyn), w Jaworowie i Mich- 
nowcach (pow. Turka), 
Nadto panują w krajn następujące choroby 
stadne: 
Zaraza płucna: w Strudze ad Chełmiec 
(pow. Nowy Sącz). 
Róża wąglikowa: w Pławie (pow. 
Nisko). 
araza pyskowairacicowa u bydła: 
w Wyżnianach, Poluchowie wielkim, Kurowi- 
cach, Łahodowie, Ładańcach, Wypyskach i Du- 
najowie (powiat Przemyślany) w Przecławiu 
(pow. Mielec), w Hryniowie, Żopusznie, Woło- 
wem, Chodorowie, Stokach i Dźwinogrodzie (p. 
Bóbrka), w Porzeczu (powiat Gródek), w Piku- 
łowieach, Srokach, Kozicach i Remenowie (pow. 
Lwów), w Kozarze i Bukaczowcach (powiat 
Rohatyn), w mieście Oświęcimie i Kluczniko- 
wicach (powiat Biała), w Andrychowie (pow. 
Wadowice i w Demni (powiat Żydaczów). | 
Zaraza racicowa u trzody chlewnej na 
dworcu kolejowym w Oświęcimie (pow. Biała). 
Nosacizna u koni: w Bruckenthalu 
pow. Rawa), w Gromniku (powiat Tarnów), w 
pulsku (powiat Sokal), w Demianowie (powiat 
Rohatyn), w Hruszowie i Kłonicach (pow. Brze- 
żany) i w Futomin (powiat Rzeszów). 
Swierzb u koni: w Janowie (pow. Gró- 
dek), w Kozach wielkich (pow. Biała), w Tuli- 
głowach (pow. Jarosław), w Hucie połonieckiej 
(p. Kamionka), w Smolnikn ad Lutowiska (fp- 
Lisko), w Błażkowie (p. Pilzno), w Janowicac 
(p. Tarnów), w Martynowie nowym (p. Roha 
tyn), w Kutyskach (p. Tłumacz), w Wiercza- 
nach i Lisiatyczach (p. Stryj), w Tiutkowie (p. 
Trembowla), w Wysockn niżnym (p. Turka), W 
Ujsołach (p. Żywiec, w Weryni (p. Kolbuszo- 
wa, w Maniłówce i Żukowcach (p. Złoczów). 


Lwów d. 18. lipca. Sprawozdanie ty- 
godniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
o cenach zboża i prodnktów, zrealizowanych na pla- 
cn lwowskim, w ciągn ubiegłego tygodnia. 

(Bez opłaty akcyzowej.) 
(Korzec pszenicy 77 klgr., żyta 73 klgr., ję- 
i 1 64 AE owsa 45 klgr., hreczki 64 te 
ukurndzy 2 kler., prosa 82 klør. t: 
koniczyny F H p gr., grochu 82 klgr., 
boża 100 kilogramów: przeni 
8'60 do 9'85, terminowa od Š mae 
żyto gotowe od 6.20 do 6.70 zł., terminowe ód 
© — do —.— zł, jęczmień browarny gotowy od 
6.35 do 6.75 zł, pastewny od 5,45 do 5.95 zł, — 
owies od 6.15 do 6.70 zł., — hreczka od 7.60 do 


w Turbi (pow. 


8.30 zł, — knkurndza zeszłoroćczna od 5.75 do 
7. zł, kukurndza nowa od 5.75 do 6.75 zł.,— 
proso od --, — do —.— zł, — jagły od —.— do 


‘*— zł. 
Zboża strączkowe za 100 kilogramów) 
groch do gotowania od g.50 do 9.50 zł., groch 
pastewny od 5— do 7. zł, — soczewica od 
SA do — — zł., — fasola od 7.— do 15.50 zL, 
bobik od „do —— zł, — wyka od 4.— do 


_ Nasiona 
50 do 100 zł, 
przednia od — 


za 100 kilogramów : Koniczyna od 
najprzedniejsza od —.— do —.— zł., 
.— do —. — zł, — tymotka od w = 
z , anyż > —— do — Zł, — 
anyż płaski od 28. ało zł, — kminek od 
zł. 
Nasiona olejn ilogram.: rzepak 
zimowy od 18.— do r w. cdi letni od 
= do 12,— zł, — rzepik zimowy od 12.50 do 
12.85 zł, — rzepik letni od —.— do 12.— Zł,— 
rzepik jesienny od —___ do —.— do zł, —- 
lnianka od 9.75 do 11.— sł ——- nasienie Iniane 
od 9.50 do 11.50 zł, i 

Chmiel za 100 kilo : od 143 do 178 zł. 

Wełna za 100 kilogrm: od 200 do 205 zł 

Nafta za 100 kilogram.: zwykła od 14.50 do 
15.50 zł, salonowa od 18.50 do 19.50 zł. 

Spiryt ns za 10.000 litrów procent gotowy 
od 34.50 do 34.75 zł. Terminowy w zimowych mie- 
siącach od —— do —,— z} 

Wiedeń dnia 16. lipca, Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich į bukowińskich 1504, 


miar zacny ksiądz dr. Kostecki proboszcz obrządkn 
gr. kat., od pół roku nie mając żadnego wikarego 
w kilkutysięcznej parafii do pomocy, i nie mogące 
być, z powodu ważnej przeszkody parafialnej, obe- 
cnym na opisie nczniów czteroklasowej szkoły 


h|lohe z rodziną. 


Galicyjskie woły 59 do 61 sł; wyborne do Przyjechali d. 18. lipca 1888. 

63 zł; — węgierskie 58, 59 do 62 złr. — ct.; — Hotel ZORZA: K. hr. Badeni z Krakowa, 
wyborne 63 do 64 złr. — c; — niemieckie 60] A. hr. Starzeński z Iławczy, K. Horodyski z Tłu- 
do 65 złr. za 100 kilo mięsa. steńkiego, S. Augustynowicz z Szeptyc, A. Sozań- 

Z powodu większego spędn, ceny spadły o 50|ski z Grabownicy, F. Sozański z Kornalowie, G. 
ct. do 1 zł. ; Garnysz z Zielonego Kąta. 

Wilhelm Amirowicz & K. Schela. Hotel ANGIELSKI: M. Czerniakowski z Li- 
siezyniee, Z. Bogdanowicz z Zabojek, F, Kobierski 
z Czerniowiec, A. Repczyński z Jasła, dr. I. Ko- 
złowski z Witryłowa, dr. K. Reifenkugel z Czer- 
niowiec, dr. L, Heyne ze Złoczowa, I. L. Łobos z 
Kałnsza. 

Hotel KRAKOWSKI: W. Kniaziołucki z Ro- 
hatyna, S. Snchecki z Brodów, I. Stankiewicz z 
Gie RÓ: z Kamionki strum. 

otai PEJSI: 1 
Hornbostel z Wiednia, REDEN 

Hotel WARSZAWSKI: 

hajec, Białobrzeski z Sambora, 


Talepramy Gaz Nar, i ostatnie wiadomości. 


Z Petersburga donoszą, że na mocy wyda- 
nego w tych dniach rozporządzenia minister- 
stwa wojny, liczba koni w pułkach dragonów pod- 
wyższoną zostanie z 515 na 701 jeszcze w bie- 


I. Brodnicki z Pod- 
żącym roku. 


ae o 
POCIĄGI KOLKJOW k. 


podłaz zegara lwowskiego 
Przyczodzą do Lwowa: 

Z “RAKOWA: o godz. 5 min. ¿0 rano pociąg po- 
spisszuy, o gods. 9 min. 27 wieczór posiąs osobowy, o 
god». 11 min. 4) przed południem mięszsuy, o gudz, T 
miu. 64 wieczór pociąg lokalny, 

Z CZERNIOWIXĆ:; o godz. 10 mia.0 wieczór pociąg 
poipiaszny, o godz. 8 min. 85 ranoio godz. 3 min, 52 po 
południu pocisz mieszany. - 

Z PODWƏLOCZYJK: na dworzec w Podzamozu 5 
godz 10. min. 17 wieczór pociąg porpieszay, o godz Fmin. 
81 rano i o godz. 5 mia. 48 po południu pociag mieszsny 

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski 
o godz. 10 xiv, 80 wieoxóz pociąg pospieszuy, o gods,e 
mn. 5 rano | o godzinie © min. IG po połednia pociąg 
mięszary 

Za SIANISZAWOWA: na Hiryj, rano o gożz. 8 min 
30 1 pociąg omnikugzowy, wieczór godz. 3 mi», 32 pociąg 
mlęnsany, i o godz. 8. mi. 14 popołudniu znciąg lokalny 
ŚsozGrz80 Lr ów. 

Odehodzą ze Lwo:aB 

Do KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 przed Północą 
pociąg pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano pociąg osobowy 
o godz. 5 min. 9 po poładnin pociąg mięszany, i o godz. 
6 miu. 86 rano pociąg lokalny mieszany. 

Do CZEKNIOWIĘC: o'godz. 6 min. 30 rano pociąg 
ponpiaazny, o godz. 13 min. 15 po południu i o godz. ł1 
min. 10 w nocy M mpor 

Do PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca o godz 
4 rane pociąg pospieszny, o godz. 13 min. 38 po południ. 
lo roda. 10 min. 31 wieczór pociąg mięszany. 

A te e z dworca w Podzamezu o 
godu. rano po spieszny, e godz. 1 min. 
à po połudriu i o godz. 11 ZW. pociąg mięsz. 

Vo STANISŁAWOWA na Stryj, rano ogodr. 7 min 
b pociąg mięrzany, wieczór o godz. 7 mr. 10 pociąg 
omnibusowy i o godz. 11 min. 30 przedpołudsiem pociąg 
lokalny Lwów Szuzerzac. 


Lwów z isby handłowoj, 18. lipca 1883. 
l Akcje za sztuką 
Łądają 


EJ * 

Do Czasu piszą nam z Warszawy dnia 16. 

lipca : 
Ą „Ochmistrz dworu p. Pęcherzewski poroz- 
syłał w dniu dzisiejszym zaproszenia do wszyst- 
kich urzędników, należących do szóstej klasy 
włącznie, w celu przyjęcia jenerała Hurki. Przy- 
jęcie ma nastąpić na drugi dzień po przyjeździe 
nowego gubernatora, i odbędzie się w Zamku 
w sali audjenejonalnej. Przyozdobienie i przygo- 
towanie sal dla gubernatora urządzają pod kie- 
runkiem Muchanowa, zarządcy pałaców cesar- 
skich. 

Otrzymali dymisję w zamku pp. Chrapowi- 
cki i Pilar. Dymisja ta przesłaną była przed- 
wczoraj, a sposób, w jaki ją ndzielono, był wię- 
cej niż szorstki. Depesza Hurki w dosłownem 
brzmieniu opiewa: „Zawiadamiam panów, że u- 
walniam was od dotychczasowych obowiązków, 
oraz zapytuję, jakie macie zamiary na przy- 
szłość.* P. Chrapowicki ożeniony jest z panną 
Lachnicką, bardzo bliską kuzynką Berga. 

„Policja śledcza zajęta jest ciągle i to na- 
der gorliwie zbieraniem wszelkich szczegółów 
z pobytu Vanutellego w Warszawie. Wszyśtkie 
osoby, które miały bliższą styczność z kardy- 
nałem, podciągnięte zostały pod dozór policyj- 
ny; chcą bowiem koniecznie się dowiedzieć, kto 
i o czem rozmawiał z Vanutellim. Chodzi tu 
głównie o sprawę unitów, aby w danym razie 
wiedzieć, kogo się czepiać. Ajenci policyjni pła- 
tni po 22 rs. miesięcznie, uwijają się wszędzie 
i badają najdrobniejsze szczegóły. 


da 

s * 
bos kupona bieżącego płacz 
Kożoj gaiie. Kar. Lal. 200 zl. zs k, 291 59 294 EU 
a wow.-tzera.-jnst. 200 zi, w.a, 168 50 171 
Banks hypot. galie. po 200 zł. w.a. 290 -- 295 
a kredt, galie, po 200 gl. w, a, 250 --- 956 

8. Listy zastawne za 1658 zdr. 

bez Kspona kisżęzego 


Wiedeń d. 18. lipca. Rada miejska uchwa- 
liła nie odprawiać żadnego festynu ludowego na 
uroczystość odsieczy Wiednia, 

Bad Gastein d. 18. lipca. Przybył tu ce- 
sarz niemiecki na trzy tygodnie do wód, jak 
zwykle każdego roku. Wygląda doskonale. 

Aussee d. 18. lipca. Cesarz wyjechał o go- 


M I 


dzinie 5. rano z Bledu. W Less i kan, 0-|T-w. kret. gaite, 4 PES W. 5. 99 25 z” 25 

ł się z prezydentem krajowym i Zla-| » : " . W.a. 89 50 90 50 
RER pw RAL. — w Trebiżn (Tarvis)| » a» . © p okretowe 99 25 100 25 
przyjmował go prezydent krajowy i Wydział] s >œ» n 4 „ losgl' l 86 50 68 — 
krajowy Karyntji, biskup Wiery i naczelne Banka kyp. £al'e. $ pra. w, a. _ 101 70 108 70 
władze, na których przemowy cesarz najmiło-| a» „ p y wa 97 70 98 70 
ściwiej odpowiedział. Podróż cesarza była sze-| a " » 6 ,„ 10% pe. 100 60 101 60 
regiem owacyj; na wszystkich stacjach ducho- Listy dłużne g. m. kr. wi, 6 pre, 101 - 102 50 
wieństwo, młodzież szkolna, stowarzyszenia | œ 8 Li 6 3 53 -—— 95 — 


reprezentacje gmin i ludność (ta nawet koło 
budek drożników) były tłumnie zebrane wita- 
jąc cesarza z uniesieniem. Wszystko co można 
było, udekorowano. Wszędzie zjechały znako- 


8. Liety dłażne za 109 zir. 

Og5l. rol. kred. zakład dja Gal, 
Bakow. 6 pre. ion w 15 iat. 
€. Obligi za LEO ar. 


— | me 


mitości z okolicy. W Handorf powitali go ka- | Indemaisaejne galie, 6 pre. =. k. 08 55 99 55 
pituła, burmistrz i Izba handlowa z Celowca. pała koci E pa ser. ie zg = 8 5 
W sanct Lambrecht A HT,- ARM ty a rat kę "E — E 
tem krajowym, i wjechał napowr 0 e > 
(Karyntję objeżdżał cesarz zeszłego roku.) Miasta EE ' , = 50 1 50 
Od Judenburga towarzyszył cesarzowi na-| * =p grze M — 24 — 
miestnik styryjski. W St. Michael witał go Dukat kolanderzki j SEA. 
prezes lubnieńskiej Rady powiatowej. W Lubnie Duka ai are ! 
jęci świetne. Miasto b że 6 6 67 
(Leoben) było przyjęcie arcyśw „ Mi Napdoondor «saa A 
przybrało strój świąteczny. Na dworcu witały Półwperiał soszdzki - 3 74 RGB 
wszystkie władze wojskowe i cywilne. W ratu- Baba! Fo IE: eral . + 4 
szu była recepcja, poczem Się Cesarz pokazał : Paki 1 isi NOT. 
na balkonie śród uniesienia ludności. Następnie BOZE sua ke i ' MAE 
zlustrował szeregi górników, tudzież powraca- -B2KIG ` 5 | 


Srebro |. i A s 
Kupony w arakras j 
KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń, dnia 17. lipca 1883 


jącą niby z łowów grupę myśliwych. | Zwidził 
akademię górniczą, waleownię, alpejskie Towa- 
rzystwo kopalniane i hutę, i wszędzie kilkakroć 
wyraził swoje zadowolenie. W Steinach powitał 
cesarza wielki ochmistrz Koronny ks. Hohen- 


Wjazd do Aussee (gdzie zawsze mnóstwo godzina 1 minut 40 popołudniu. 
bogaczów gości przez lato) odbył się wśród hu- | Alpiny 62.76 Węg. akcje kr. 292.50 
cznych okrzyków. Na dworcu witali hr. Meran, | Anglo-Austr. 10775 Unionsbank 113.25 
br. Braun, Schmerling, Hye, Dumreicher, Chlu- | Kolej Kar. Lad. 293.— Nordbahn 270.59 
ati i ach innych znakomitości. Cesarz roz- | Kolej- a FAT Kolej a ea AŻ 
mawiat z każdym, radnych miejskich ty- | Kolej pańs. Elżb, BZ. — AW - = 
wal o stóSuOWi Miata i wśród Śkrsyków oies Weg. Nordostb. 158,50 kde Comens] 123 50 
sienia dalej pojechał. W Aussee był koniec świe-| Weg. obl. p. sł 99.— etal _' 219.60 

iski j Kolej siedmiogr. 109 85 Losy tureckie 24.50 

tnych styryjskich festynów krajowych. Pra wag. 4°]; 88.62 Baiiverein 105:15 

Bd sein chorego | Ros, rubel. pap. 1.17— Losy wegier 115.50 

issota a a w Londynie Galio. ladems. 99.— Marki niemiec. — — 
wany z on. r ma 

Ateksandrja d. 18. lipca. Podług ajencji Usposobienie: słabe 
Reutera cholera się wzmaga. Komisja sani- Wilałoń, nia 18. lipca -2 
tarna naradza się nad izolowaniem Ale drju godzina 10 winnt 40 przed poładniow 
gdzie znowu wydarzył się podejrzany Wypadek | Aksje kredyt. 294.50 Anugio-austrj. 10750 
choroby. ; , (Kcee Kar. Lai, — — Kolej Połała. 156.80 

Konstantynopol d. 18. Y o er Uxionskank 113 50 Napoloonior _ 9.50, 
nym okupem 208 przez brygantów UWOL- | Reg:yj. banka. 1.17 Usposobienie : słabe 


= Bera d. 18. lipca. W skutek wylewu Ro- 
danu kolej Semprońska przerwana między Grau- 


BBerliim, dnia 17. lipca 
gonna 4 minut 30 po południz 


. . . Ruayjs. bank. 199 20 Akcja kro vt. 506. z 
ges i Siders. Między Bernem a Wryburgiem | Lomparāy ` 37050  Gesjeyskie - 12530 
zanad OW metrów. Przerwa ko-|Kosj ruaz, Asz. sanke 17 95 
munikacji potrwa kilka dni. 


Kair d. 18. lipca. Od wczoraj rano do e e 
Giria Fató w Knirzo 12, w Damiecie 23, w 
Mansurach 56, w Semanad 22, w Menzaleh 42 
osób zmarło na cholerę. = 

Budapeszt d. 19. lipca. Minister handlu 
rozporządził, SŁU od R a ac IPA U 
ianh. OS beż późnicy czy mają 


Mattoniego żelazista sól szlamowa, 


łelazisty łag szwmowy Z uparzeliska Sovswvur pe i FraD- 
zenabadem. Wygodny dodatek dla kąpial s owych. 
Wysyłki: MA MONI & Cmp. FRANZENSBAD. -Do 


nabycia we wszystkich aptekach i nandlaca wód mine- 
ralnych. 


z sobą 


Egiptu saciod 
lekarza czy nie, odbywały Sy aA niową kwa- | = cud 
rantannę, nawet te, którym tylko pięciodniową Re t Lewie, 
odbyć kazano. uckera dai poleci =, 


Aleksandrja d. 19. lipca. Biuro Reutera 

donosi: Komisja sanitarna odrzuciła wniosek o 

odosobnienie CY puaga ton środek Ti 

uważa za taki, któryby nie skutkował a tylko 

popłoch wywołał. sk GŁÓ GŁÓ MAM AA O. 
PAPIER "i 


Konstantynopol d. 19. lipca. Zatarg an- p 
ciw MOLOM 


gielsko-turecki nad Eufratem jest w toku za- 
do przechowania futer, aksamitów, mebli, ksią. 


godzenia po dobremu. | - 
Nelidów przedstawi dziś Snłtanowi swoje 
Żek itd. skutek niezawodny. Arkuszyk kosztuje 
tylko 5 ct. w większej ilości taniej. JEDY- 


listy uwierzytelniające jako ambasador mo- 
NIE dostać można w APTECE K, KRZY. 


skiewski. 
PE ei ay (obok Brygidek) we Lwowie. 


Rosę piękności i wszelkie kosmetyki i pachnidła tak prze- 
zəmnie, jako przezteż i innefirmy ogłaszane. 


Zwracamy uwagę na 


Rzym d. 19. lipca. Ostateczny ak wy- 
borów niedzielnych jest następujący: Dyssyden- 
ci zdobyli trzy mandaty, a radykały utracili 
po jednym mandacie w Bolonii i Parmie, i zdo- 
byli jeden w Pessaro. W dwóch miejscach na- 
stąpią wybory ściślejsze. Wszyscy inni wybrani 
należą do stronnietwa ministerjalnego. 
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| W jednom z wielkich miast Galicji 
jost od 1. stycznia 1884 


apteka Wina lecznicze 


do wydziorzawiania. waza, wiadomość |dją chorych i rekonwalescentów, 


pod A. Z. posto rostante Lwów. 
APTEKI b 
—| Jul, Nahlika 


2186 1—3 
Zatwardzeniu we Lwowie ul. Halicka 1. 5. 


sapobiega się i leczy przes użycie Wino hiszpańskie MALAGA z 


REA sere 163 r. 
| HISTORJA przewybornej. 


| A z Północnych Nie- 
- i | miec opatrzona do- 
NAl bremi świadectwa” 


miem mi do udzielania 


ZR O początków nauki, poszukuje posady do 


| TE Najtaniej "zk dziedi, lub jako towarzyszka w podróżach. 


POWSTANIA przes „£nos* sprowadzanej 
A 2 tomy, ma A= aż © | b Fa N t y 


j do ką powstania 1794 — 1863. 
om I[. Powstanie od wybuchu aż 
£ do upadku 1863 — 1865. Cena 5 złr. chińskiej 9 
Oprawne w płótno angielskie 6 zł. mianowicie: Cena za 
Ostatnie lata zali A waż 
Dziejów Powszechnych QNT © TORBA ME ROOI MANDA 
od 1846 roka do dni dzisiejszych. e Nj najprze dy ejna pig: 
h Wydanie drugie znacznie powiększono 


a O. 
« „TA AWB Łół- 
(Rok 1846. Rewolucja we Francji, $ * i A orts Cha, 


askawe zlecenia pod: Leontyna Ziman- 


© h iffo n y l SR h | r t l n gi A> mes poczta Jszłowieo. 


Pigułek roślinnych CAUVAINA ching, z ohing i żelazem, popsynę, sztuka 24 metry = 40 łok. polskich Ed. M «cham 


,  rumbsrbaram. Cena fisazki */ po złr. 7, 7.60, 8, 8.75, 9.60, 10.40, 12, 13 40, inżynier-mechanik 
E n dem PA lał 40 awa o wiel | złe. 1.50. p łokieć po 14, 15, 16, 18, 20, 22, 24, 26, 28, 30, 32 et, nalea aai 
kiom powodzeniem, ponieważ składają się| Wino węgierskie „TOKAY*. Cena 


wyłącano a tollas mo apraiada ray py, aaa dG lir, A aka Ha Din, Aat | Ja w handlu płócien i gotowej bielizny sktad artyknów technicznych 


zł. 5— 


4 4.40|ani kolek i mogą sią użtywaó jako środek t : a w , 
W we Włoszech, w Niemczech, w Wę= 82 „JUNTOJCZ AN PECHA”, e orzeźwiający, ny krew lub Fa adi P aiki 1f, litr. zł. 176, na Riedla wo Lwowie we Lwowie piac Bernadyński 
i grach; w Polsce. Wojna krymska, bialokwiatowa . „ 4. - |wisjący przoczyszczenio. Metody użycia w ls a 9 Aski MALAGA « Maszyny i narzędzia wiertnicze 
Wojna włoska. Sprawy pozaeuro= 8. NANDŻYN czarna mocna „ 3.20polskim języku. W Paryżu p. Bohaut, ruo| WINO szpanskie ,„ pa do kopalń nafty, 


i e tesg Powstanie w Polsce 186 kr. 
s Wojna duńska, austrjscko-prasa,- 
i francusko-niemiecka. Komuna, Prze- 
£ śladowania w Polsee. Wojna wscho. 
| dnia. Panowanie reakcji). Cena złr. horbat M 

: 2.50. Oprawne w płótno ang. zł. 8.30 „ 8. BOUCHONG nsjprzedniej- 
f Pamiętniki powstańca sza w oryg. drow. skrzynk. „ 4.— 


Cena fla t/, litr. zł, 1.25, 7/, litr. 


4. SOUCH al kot.  2.80|Bt. Quontin, 24. Wymagaó naloży, aby A ——— | LOkomobile i © 
5. aaa AdGŁE. p „ 2.—|pigułki Canvaina znajdowały się wo flako- sł. 2.50. à c ; we uowe i ayra oda 
6. PROSZEK herbaciany „ 1.50|nikach, włożonych w pudełka kartonowo, Ło lite sł ajlepanyj RY fiais Pasy najlepszej Jakoś! W SRK: 
1. WYSIEWKI z najlepszych 00 pilce pasował ara e ZORRO A r : 


ó tartaków, 
» 1.70 pis „CAUVAIN“, 1715 10—? Rsyróby gumowe jako to: ty. 
W Paryżu p. Dohaut, Hanb, ruo St. Donis. : , 


Maud ask zost Deie! Letnie mieszkanie. (łalicyj, zaklad zastawniczy i kredytowy] piygęeie vo, kispy i mdo do 


, SOUCH A 3.09 P: Krzyżanowskiego obok Brygidok,|składające się z dwóch pokoi, knohni w Ą Pom à d i - 
ża R EE ' ; T CZARNA a „Kadi » lpp K. Mikolascha iZ, Ruekera; górki zdrowej okolicy toona) szpil- ina Teatralna, w a Teatralnym, pów. wody, spirytusu i gęstych 
a -P jo” WA W ż i 4.80|i J. Nahlika; w Krakowio w aptekach: |kowomi lass nad rzeczką Wiarem nio- Ż s i Ą 
ry ją ZMS a 11. KWIATOWA kara Zaka F . W. Redycza; w Poznaniu w apt. dr. daloko od stacji kolei Łupkowskiej, gdzie udziela pozy ezki na zastaw arie od a HG 


: A AR rzybory i przyrząd > 
Wereszczenki funt ros, bai owika ; w Brodaoh w apt. pp|co roku i obecnie juź kąpielci gości hawią a) kosztowności, drogich kamieni, kruszców, Rów, AE PPE, Bred 


handel M. Kullak Franxosa. z powodu mi przybycia zapowiedzignj b) towarów kolonialnych, bławatnych wyrobów fabrycznych Przyjmuję wszelkie maszyny i 


oleca i rozseła A A A 
M a. | m O Paiet jessogę do wynajęcia. Zgrorza, wszelkich innych przedmiotów handlu i przemysłu tak|narzędzia do muprawy. 
St. Markiewicza Jaja! Jaja! 


Powstanie Polskie 
NAD BAJKAŁĘM 
4 i sprawa Kazańska, przez naocznego 
świadka Z. O. — Cena 40 ct. 


nia przyjmuja zarząd gosp: darstwa mle- : Na żądanie udziel in- 
oznego w Jureczkowio poozta Kroácionko nowych, jakoteż używanych, formacji wód mój wono a s 


O ustanowieniu i upadku we Lwowie. w Rynku, I. 43. przy Cbyrowie c) papierów publicznych wartościowych, 2047 1 ? |konuje pla pa. 
Konstytucji 3. Maja Od ciko lat istniejąca mer or KO] m wedle taryfy o 2 procent zniżonej od złr. 50 począwszy. nowych zakładów | biorę wedle Lenin 
przez żona. Kottątaja. Fabryka Tutek Cygar etowych. z przedsiębioroą Sopa owym Podaje oraz do wiadomości stron interesowanych, szczególnie P. T.jtekowe także w przedsiębiorstwo. 
Historia R sz lucji Katarzyna Ptaszyńska Robt. Kap herr, Hsmburg. kupców i przemysłowców, że od pożyczki wyżej złr. 300 na kosztowności| , (Poszukuję podróżującego agenta 
o o 4 |" J Po g Vaert L 5. Tl wstrzykiwan!a i kapsułki, lub towary, może za osobną umową nastąpić dalsze obniżenie na- raeicjaninie sa Pa T p EE 
przez Jaaa F. Zajączka. GÓR myjni lwowskiej w roku 1871 R SW [W Ek a A A sł ER) CÓW | ak Poka do wartości szacunkowej, objętości przedmiotu i cje ciu 
RE za dobre wyroby naj epazą oznaną zosała, teczniejszy środek poleca a a po A k í 
_ Listy króla Jana Ill. olea pilki myb Futok cygare- BoP ¿pasi ewnej „Złotym Lwem" we Lwowie, Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędność 
pisano do królowej Marji Kazimiry. |Hipierków Abadie, Armenien, Panama, Maya, | litr czyli kwarta 1 złr. w. a. Kaliksta Krzyżanowskiego. 


| | PLASTER THAPSIAĄ 


Porsaa ENAS Gira E ah T począwszy od złr. 1 do każdej wysokości i oprocentowuje takowe 


w ciągu wyprawy pod Wiedeń 1683 r. l ) A lova Fi 
k Cena 60 ot. zerokościach po jak najtańszej cenie. Tak- Po azaka wstrzykiwań 40 ct., o 6 od sta. 
s e e poleca pop eki eygaratowo w arkamach J. Bulsiewicz PARS A gal ry" Zwrot wkładek do złr. 100 uiszcza się bez wypowiedzenia, LE PERDRIEL- REBOULLEAU 
eczkać ncuakie po jak najtańszejgkłąd nasion w B A R" apa Sia 0 za 10-dniowem wypowiedzeniem, jedyni ) " Szpitala 
Kościoła Uniekiego conie. kaj re. anya ek dł 1667 8—9| Zamówienia z prowincji uskutócz- h k Br uga 20-dniowom : 5 E REE a i 
przez Aleksandra Wernickiego. Zamówiękii. z prowincji uakutecznia nia się odwrotną pocztą. 6—? eg ograj „ 1000 za 30-dniowem n p W najpewniejszy i najmniej kosztowny $ 
Cena 40 ct. się jak najprądzej, POŁ NE LE DX X X X ore Godziny urzędowe od 8 — 12 w południe; od 3 -— 5 po południu. 2e środków 
Wszystkio Poras o dzieła wyszły r Lwów, dnia 18. stycznia 1879. DYREKCJA. KATAROM aoa ZAPALENIU 
nakładem 1 Zm = RT A amaA A A A | orcuawer, PŁUC, PIE ; 
Fabryka świec woskowych V OD EDZIA W 


Księgarni Polskiej 
A. D. Bartoszewicza i M. Biernackiego 


1208 we Lwowie. 6—9 


(* LJ 

i 7. IBANATOWICZ A 

Fabryka we Lwowie, ulica Kopernika, liczba 3, — Filia w 
Krakowie, Sukiennice 20, 


w, poleca 


B 

a W. odznaczejącą się przyjemnym, długotrwałym b 
odę lwowską zapachem, b y H y 

6 

w 


etc., etc. 


Fryderyka Schubutha i Syna, 


Lwów, Rynek. liczba 45, 
poleca: nagrodzoną srebrnemi medalami zasługi z istniejących dotąd 


najpiękniejszą, najtańszą 1 najlepszą f 
masę do zapuszczania podlogi 


w pięciu kolorach: 
Nr. O biała; Nr. 1 jasno-żółta; Nr. 8 jasionowa; Nr. 8 orzechowa; i 
A 


Na cytrze 
ma fortepianie i spiewu, 
udziela nank grantownych 


Emil Malinowski 


ma ©Dszerne zastosowania w dsm- 
k skiej toalecie, flakon zł. 1.50; pół flakonn 80 ct. 


dnią, — fa i 
Wodę kolońską aajprzodniej (potknął Rak el 40; bi zł 1.50. 


metr muzyki Nr. 4. mahoniowa. h na wzór angielskich i franciskich sporządzone, jaśmino- 
ul. Łyczakowska, ur. 7, na Iszom „PUDEŁKO wystarczające na wielki pokój z dołączeniem sposobn Perfumy Wa, kos, opoponake Gia A E N kons” b 
Ay porcje aoi) ; TOKI użycia kosztuje 1 złr. lia, róża i t. p., od 85 et. do 8 zł. flakon, 
OBRA DRA 1 dze są w bsię BO. Czarw j Do mabycia w handlach: we Wiedniu: L. Brzeżany; w i 
garniach do nabycia, — róbo- aaor poi Pradse: J. Pralnie: w Bernie; F. Schmidt; w Krakowie; J. F. Fischer, i odówieżania powietrza w pokojach, flakon 


Dla aniknięcia narzekań słasuie zarzacanyci: p 
piastrom naśladującym Thapsia Le Pordriel- | 4 
Rehoallean wymagać nałeży wa wszystkich (A 
aptekach, rysunka i podpisów powyżej umiesz- © 
azonych 


wane i struny poleca najtaniej, fnstru- 
menta przegrane kupuje, mienia i wypo 
życze. 1— 


BO, 70, 90 ct. i złr. 1.50. 


Wodę lewandową i lewandową ambrową do skrapiania sukien l 
cet toaletowy p damskiej toene, datom 50 ot 14 ale oi i 


M, Jawornicki, Fr, Lenart, K. Okoń, A. Suski ; w Brzozowóe: A. Miarnio- 
wa i Spl; w Bochni: J. Michnik, M. Brenholz; w Brzesku: J. M Cellnik; 
w Brodach: W. Adamowicz; w Brześanach: E. Moerl; w Czerniowcach: J. 
Bohniroh; w Horodenca: A- Pohowski; w Jaśle: G. Steinhaus i Syn. M. 


*(poczwórnia mmniejszanych). 


SC 


L ok om o bil a Weisenfeld; w Jarosławiu; K. Zabłotny; w Kałuszu: J. Korytowski; w No- cet salonowy do kadzenia 50 ot. 2063 2-7? jw, Skład we Lwawia w aptekach P. Mikolazha 
= wym a K. Millor; w Przemyślu: M. Kozłowski, M. Krug, E. „Maohal- Powyżźszo wyroby zostały wyszczególnione 5ma medalami zasługi. al 1 Krzyżanowskiego. 
1 młocarnia arowa ski; w Podwołoczyskach: G. Morawetz; w Rzeszowie; Bchaiter i Bp., E. > 
c p 3 Neugebaner; w Rohatynie: F. Marx; w Sanoku: R. Barth; w Stanisiawo- FZozFAE Sai X DO e 
Claytona & Shuttleworth (najnowsze- wie: W. Waldek, Ch. Meisels; w Samborze: B. Żuławski; w Sokalu: A. W. RA DE CRA 
go systemu), nader dobrze utrzym DOBRE OBUWIĘ Grot; w Tarnoute: F, Leszczyński, Miildner i Sp.; w Tarnopolu: E. Frantz; ta ETEEE-" "= 


w Zaleszczykach : L. Schiller i Byn, H. Sanocki; w Serecie: J. Dempniak. 


EEE XO X X HE 
ARONA Da A a aa D Aa Aa A e D OE 


Dr. ADAMA MAJEWSKIEGO 


2 Lakad wodoleczniczy wa Lwowie, (w Kisialcó) 2 


Urządzony w sposób najodpowiedniejszy, położony korzystnie 
tak pod względem świeżego. powietrza, najlepszej wody, jak i przy- % 
jemanych przechadzek, przyjmuje chorych na mieszkanie z zupeł- 


ne, prawie nowe są do sprzedania za jest ważną rzeczą dla młodego i starego! 
przystępną cenę. OTTO RATH woli Wszolkiego rodzaju sztyfloty, pary. 
WIEDNIU, X. Laxenburgerstrasse 10.|| skio buciki spacorowe 1 dla wygody 


5 najwię 
ASS, a) gkładzje 
obuwia 


Anies Bofer" 


we Wiedniu, | &£ 
I, Rothenthurm- % 
s 


MOLLA proszki seidlickie. 
ON BĘ ~ Tylko prawdziwe, 


je2.li na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
orzeł i moja firma. 

Od 30 lat zawsze z najlepszym skutkiem uży- 
wane na wazelkiego rodzaju choroby żołądka 


Dr. Hartmanna 


AUXILIUM 


najlopiej utwierdzony środek leczni- atrasso, 4, 


A 5 i iw zwichkniętemu trawienia (brak 
cy przeciw ; w olb -F mem zaopatrzeniem jakoteż tylko dochodzących dlə Z 1 przeo Que S 
rzerzączcę u meżczyzn borze dla mężczyca K leczenia Baa które się odbywa rano od 6 do 8, i po południu od p z Aa E TA aZ= 


pań i d:ieci, za- 
wszo w zapasio. T.kżo sporządza 
się obuwio podług miary. Męskie 
sztyflety na podeszwach podwójnych 
od 4 złr.i wyżej; damskie sztyfie 

akórkowo na podwójnych podeszwacć 

od 3 zł. 50 ot. i s Ucze py 
etki paryskio od . i wyżej; dam- 
skia wygodno bueiki od 1 zł. 75 ot. 
i wyżej. Zlecenia z prowincji zała- 


i upławom u kobiet, 
fcidle podług medycznych przepisów 
sporządzony preparat ,— leczy bem 
wstrzykiwania i bolów, nio 

pozostawiając po 80- 
. Bieskmtików, świe- 
20 powstałe i nawot 
bardzo zastArZzą. 
łe qgruntewnie 


asinym. Bzezególnia zalecone osobom, zatradnio- |; 
nym przy zajęciu siedzące, j 


| J Fatszywe wyroby będą sądownie ścigane. 
| Cena zapieczętowakego oryginalnego pudełka 1 ałr. w. a. 


IE Wodka francuska i sel: 


4 do 6 godziny pod nadzorem lekarzą Zakładn. 


NOG NOK CO Ea tafata afafa fa ia CO 


Unikac fałszerstw wymagać podpis : $. GRILLON. , 
Wszelki produkt z powierzchowności podobny do naszego jest 
naśladownictwem cech zewnętrznych, a nie posiada skutecz- 

ności prawdziwego” 


TAMAR INDIEN GRILLON 


ke, "Fialety wyrat || tyieja sie rychło. Obfcio ilasirowano Kaj wcioraziOiWIRRAICOCCETTKE a ER INE Paa dode iwan 
r katalogi z wskazów. o wzięcia : j wcieramie do skutecznego opatrywania woéćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bolów członków i i- 
MANNA , Aaaa p = miary sh i franco. 1824 3 -? R: I IA PPR SAT ANN M y Fia głowy, (pea i „Le jako kompres A „wszelkich ah i ranach, ji PE 
iot. Takowo jost wraz Mam. Reschowsky ÓŁCI, BRA D I T ć ach. Wewnmętranie z wodą zmieszana w nagłej słabości. wymiotach, tozwolnienin. — Flaszka x do» 
kobiet. A Z POUCZA= skład obuwia Saum Andrcaf H for GŁOWY, Z 5 KU APETYTU, NIESTRAWNOŚCI, GAS- kładnym opisem 80 ct. [ZS Tylko prawdziwa, j żeli ka:da flaszka zaopatrzona jest w podpis i snak 
Jace bosa ZE jednoraao- 1. Rotkontimrakizasio iDN 4, TRYCZNYM CIERPIENIOM ŻOŁĄDKA | KISZEK. ; ochronny Mella. SM 
Bona wo wa dzie p. dz, À Najprzyjemniejszy środek dla dzieci. — Nieodzowny środek || SRR = AO "FoQ-MGIESE= w Herten Noragia Zo oSA 
arch aptokach do nabycia po podczas i po połogach, rownież dla starćow, ponieważ nie Olej tranowy M, Krohn & (mp. w handla znaj MEE łe ATA fali, af 
cenio 2 złr. 80 ct. 1528 4—7 zawiera zadnychsubstancyj gwałtownie działających jak: aloós, | odpowiedni do leczniczego R beka FISZKA 
„Głó skład roqsyłkowy: W. podoflina itd. nadaje się wybornie dla codziennago użycia. z opisem użycia kosztuje I złr. w. a. i 
TWERDY, LE ALRI W PARYŻU u P. GRILLON, apt. — We wszystkich aptekach. „27 ma rę. a ara. WI. "SEN EW | RPW 4 6 a 
Hirschen“ Kohlm. Główny skład wysyłek u A. Moll, c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tachlauben. 


dniu, j 
NB. P. dr. Hartmann ordynuje 
od godz. 9—2 i od 4—6 w swoim 
kakładzio, gdzio zajmujo się także 
jak dotąd loczeniom wszystkich sła- 
bości naskórnych, tajnych, szczegól- 
nieę4śgłabienia,: dng doświadczonej 
f skutków następnych, 
ni gó Sz: kiłowych i wrzodów. 
Loki dos si ją. 
Honoa i akad a r 
Wiedch, Stadt, Beilorgasse 
mr. RE edenaścio), 
Skład wo LWOWIE: wz 


Uprasza się P. T. Publiczność, wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylk i 
które tone a marką ochronną i podzńsem. + te tylko przyjmować, 


Składy we Lwowie: J. Beiser apt., Zyg. Ruckor apt., F. W. Królikowski, St. Markiewi 

© «b Hanke; w Białej: A Roichera, spadk., Erioh Keler apt., J. Golichowski apt.; w Gliniana im aer 

w Gurahumora: A. Botozńn apt; w Haliczu: A. Gotsonner apt.; w Husiażynie. W. Czerski apt; waJarosta kk 

J. Bohm i L. Wisłocki spt.; w Kołomyi: Jan Bidorowioz apt; w Krakowie: F. Sobierajski i W. Redyk apt.; 

M. Jawornicki, K. Wiśniewski apt.; w Nowym Sączu R. Jakubowski apt.; w Nowym Targu: K. Laur; w Pod. 
wołoczyskach: G. Morawetz; w Przemyślu: F. Nallik, F, Gaj ieczka A. Mańkowski spt; w Rzeszowie: J. Schait- 

ter & Comp; w Samborze: J, Aleksiewicz apt., C. Marsch apt.; w Serecie: J. Dempuiak; w Sżamisławowie: Alb. 

| Amirowicz gpt., J. Macura; w Stryju: J. Zgórski apt.; w Sżorożyńcach: J. Skalka apt.; w Suczawte: Ed. Liszka 
apt; w Szcsakowy: Rappaport; w Tarnopolu: E. Frantz; H. Kahane apts F. Jamrogiowioz apt.; w Tarnowie: 

6; A. Wielogórski, W. Miiidner & Cmp., F., Leszczyński; w Wadowicach: g. Brosig, w Zbaraśw: Ja. Siicsermann, 
z w Żydaczowie: M. Bardasz upt.; w Brseśanach: apt. J. Hausberga, B. Dombińskiego. 


Eeue MASA do ZAPUSZCZANIA PODLOGI 


i krochmał połyskujący 


celowi zupełnie odpowiadające, pierwsza w trwałoj jakości, jakiej nikt (ani 
pfuszer) nie d starczy, po najtańszych stałych cenach, tulzieś 
papier pergaminowy do zatykania kompotów, 


arkusz po 5 ot., BIAŁY SYROP pe 40 ct. kilog. i czysty ocet winny, 
tóry chroni konserwy od formontu, poleca 2155 1—4 


T. WINKLER we Lwowie. 


jna we Lwowie w apt. P. Wi- 
naiai E. Mendrochowits i Goldbaum. 


883 1—22 


ZZL O Z Z 


Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. Odpowiedzialny Pida tor Tad Dobrzdhski, Z drukarni „Gazety Narodowej.“ 
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SZCZE ZEE 
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